
Dzień Zwycięstwa
"WT7 TE DNŁ poprzp’■ »/ dzającc zakończe- 
■/■/ nie wojny, wszys 
" ■ cyśiny w.edzicl

źc tylko godzin 
dzielą świat od chwili, kle 
dy zamilkną strzaljs armat

garii I w Albanii na gruzach 
starego ustroju powstało 

owe życ e, utworzyły się 
rządy z udziałem komuni­
stów. z. udziałem partii po 
itępowych.

Nie wiedzieliśmy wów-

Nie porzucili jednak im­
perialiści swych planów, 
choć jakże ogromnie zma­
lał obszar ziemi, na którym 
mogą jeszcze decydować. 
Nic porzucili planów za­
władnięcia światem, cofnię

Czerwony sztandar zwycięstwa nad Berlinem.
nic. Od stalingradzkiej kies 
ki Hitlera nawet najwięksi 
pesymiści nie mieli wątpił 
wości, że zwycięstwo socja 
lizmu nad siłami faszyzmu 
również na palu walki jest 
nieuniknione.

Od szeregu tygodni ga­
zety wymieniały nazwy 
miejscowości, których w 
ciągu całego okresu wojiw 
nie tyło w komunikatach. 
Pierścień zwycięskich 
wojsk radzieckich zamknął 
się wokół legowiska Hitle­
ra. Pretorianie fiihrera u- 
ciekali jak szczury z toną­
cego okrętu, przebierając 
się, zamieniając nazwiska. 
Uciekali na zachód, na te­
reny zajęte przez Ameryka 
nów czy Anglików.

Radość zapanowała w ser 
cach milionów ludzi, któ­
rzy przeżyli wojnę i okupa 
cję hitlerowską. „Nigdy 
więcej wojny" — oto hasło 
łączące żołnierzy radziec­
kich i żołnierzy amerykan 
sklch ściskających sobie 
dłonie nad Łabą. „Nigdy 
więcej wojny" — oto hasło, 
które rozlegało się we 
wszystkich zakątkach Euro 
py. „Nigdy więcej wojny" 
— mówili demokraci nie­
mieccy, ślubując nie dopnś 
clć do odrodzenia faszyzmu 
i mllltaryzmu niemieckie­
go. Tak mówili demokraci 
niemieccy, którzy dzień kle 
ski Hitlera zidentyfikowa­
li z Dniem Wyzwolenia.

Stary świat ustępował 
przed nowym. W Polsce i 
w Czechosłowacji, na Wę­
grzech 1 w Rumunii, w Bul

czas, że w tym samym cza 
sie wysłannik 1'ruinana z 
nienawiścią i bezsilną wście 
kłcścią patrzył, jak w Mo­
skwie zwycięskie oddziały 
Armii Radzieckiej, defilu­
jąc przed przywódcami par 
tii i rządu, rzucały zdo­
byczne sztandary „tysiąc­
letniej" rzeszy Hitlera. Mc 
wiedzieliśmy wówczas, że 
Churchill wydawał polece­
nie marsza'kowi Montgo­
mery, aby nie niszczył broni 
zdobytej na hitlerowskich 
wojskach, aby przechował 
Ja do odpowiedniej chw’lli, 
kiedy zdaniem jego będzie 
można znów uzbroić hitle­
rowskie kohorty przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu, 
który ocalił ludzkość przed 
zagłada, przeciwko naro 
dom. które zdobyły wol­
ność.

Wolność narodów. Nienn 
wistne to słowo dla tych- 
którzy na niewoli narodów 
na ich wyzysku 1 ucisku 
budowali i pragną nadal 
budować pomyślność klasy 
wyzyskiwaczy. Nie powio­
dła im się interwencja 
zbrojna przeciwko młode­
mu Krajowi Rad, zawiodły 
ich tym bardziej plany wv 
krwawienia, wyniszczenia 
Związku Radzieckiego w 
drugiej wojnie światowej. 
Związek Radziecki, pono 
sząc największe ciężary 
wojny, decydujące o rwy- 
cięstwie, wyszedł z wojny 
znacznie potężniejszy niż 
był kiedykolwiek w prze­
szłości

cia ludzkości o cale dziesię 
ciolccia. 10 lat od zakończę 
nią wojny — to jedno pas­
mo zdradzieckich knowań, 
których celem jest wpędzę 
nic świata w niewolę, u- 
czynienle zeń jednej wiel­
kiej kolonii w rękach mo­
nopoli. Ale każdy rok. każ 
dy miesiąc wytrącał im atu 
ty z reki. W oczach całej 
ludzkości ukazała się cała 
słabość ustroju wyzysku, 
cala słabość imperializmu 
amerykańskiego, który nie 
mógł rzucić na kolana ma 
lego narodu koreańskiego, 
walczącego o słuszną spra­
wę — o wolność, o prawo 
do urządzenia życia wedle 
własnych potrzeb. W «»- 
czach ludzkości kieskę po 
klęsce ponosił imperializm, 
którego żołdacy byli bici 
trzez Wietnamczyków — 
źle uzbrojonych, nie przy­
gotowanych do walki, ale 
walczących o słuszna sp>a- 
wę. W oczach ludzkości nnj 
liczniejszy naród na kuli 
ziemskiej — naród chiński 
przegnał z niezmierzonych 
obszarów swojej ojczyzny 
interwentów amerykań­
skich i angielskich, którzy 
miliardy dolarów utopili w 
beznadziejnej sprawie u 
'sobioncj w Czang Kai-szc 
ku.

Zmienił r’c obraz świata 
no drugiej wojnie świato­
wej. Sprawdzi’v się stal! 
nowskie słowa ostrzeżenia 
że po tej wojnie nic doliczą 
się Imperialiści szeregu po 
wolnych sobie rządów. Blis

ko połowa Europy, ponad 
połową Azji wypadła z orbł 
ty imperialistycznych wpty 
wów. Na jednej trzeciej ob 
szaru Niemiec, powstało 
pierwsze w dziejach pokojo 
we 1 demokratyczne pań­
stwo — Niemiecka Repu­
blika Demokratyczna. W 
jakże odległym od nas Ban 
dungu przedstawiciele kra 
jów liczących blisko półto­
ra miliarda ludności posta­
nawiają wspólnie walczyć 
przeciwko kolonializmowi, 
demonstrują potężne, nie­
zmierzone wprost siły.

Taki jest bilans niepowo­
dzeń wrogów pokoju, wru- 
gów nr otlów w dziesięcio­
lecie klęski faszyzmu, w 
dziesięciolecie straconych 
złudzeń co do możliwości 
obalenia ustroju ludowe?? 
na święcie, W bilansie 
swym usiłują Imperialiści 
umieścić jakieś pozycje P" 
stronie „ma". Tą pozycją 
Jest wskrzeszanie milita 
lyzinu nicm eck crro. T-<- 
Pozycją są układy paryskie, 
pakty I spiski przeciwko 
ludzkości. Tą pozycją są 
siły, które przed 10 laty zo 
stały zdruzgotane. 10 lat P» 
klęsce hitlerowskiej przed 
Niemcami zachodnimi ot­
warto drzwi do nowych 
zbrojeń.

Nic lekceważymy tego falc 
tu. Nauczyliśmy się trzeź­
wo ocen’ać sytuację. Z tej 
trzeźwej oceny sytuacji wy 
n*kłv uchwały Konferencji 
Moskiewskiej oraz następ­
ne kroki, jakie będą uchwa 
lone przez Konferencję

najbardziej bestialskimi si­
lami.

W Polsce centralne uro­
czystości związane z Dniem 
Zwycięstwa odbywać się bę 
dą w stolicy Dolnego Śląska 
— we Wrocławiu.

Odbywać się będą na zie­
miach, które wróciło Polsce 
zwycięstwo Kraju Rad nad 
niemieckim faszyzmem. Od 
bywać się będą nad granicą 
na Odrze — wieczystą gra­
nicą pokoju i przyjaźni mię 
dzy narodem polskim I nie­
mieckim.

Święto zwycięstwa nad 
hitleryzmem jest wielkim 
świętem narodu polskiego. 
Z kraju rządzonego przez 
wyzyskiwaczy, z kraju bę- 
’ąc-go pionkiem posuwa­
nym na szachownicy pollty 
hi przez imperializm fran­
cuski angielski, niemiecki, 
-zy amerykański, staliśmy 
się krajem niezależnym i 
• uwercnr.ym. Kłajem rzą. 
dzonym przez lud pracują­
cy. Krajem budującym so­
cjalizm pod przewodem kia 
sy robotniczej I partii, kra­
jem stanowiącym mocne og 
niwo obozu pokoju,

Kiedy w dniu zwyciestw-a 
spojrzymy wstecz na 10 ra­
nionych lat, to stwierdzić 
nam przyjdzie, że nie zmar 
nowaliśmy czasu. Nawet 
najbardziej niechętni nam 
ludzie muszą przyznać, że 
niesposób jest odnaleźć dziś 
granicę dzielącą dawne 
ziemie Polski od odzyska­
nych w wyniku zwycię­
stwa. W ciągu 10 lat Ziemie

narodu polskiego, którcm. 
partia wytyczała kierunek 
walki o wzmożenie siły oj­
czyzny i o pomnażanie do 
brobytu najszerszych mas, 
ukazało światu, czego może 
dokonać lud pracujący, kie­
dy gospodarzy na swej zie­
mi. Chronić dorobek dziesię 
ciolecia, pomnożyć jego o- 
siągn'ęcia, umocnić siły Poi 
skl, Jeszcze bardziej zacie­
śniać więź z krajami obozu 
socjalizmu, przede wszyst­
kim z czołową jego silą, z 
niezwyciężonym Związkiem 
Radzieckim — oto ślubowa 
nie, które każdy patriota 
polski składa w dniu dzie­
sięciolecia zwycięstwa nad 
faszyzmem.

Sprawy, które będą przed 
miotem obrad Konferencji 
Warszawskiej — sprawy 
współpracy I wzajemnej po­
mocy oraz organizacji zjed­
noczonego dowództwa, ma 
ją na celu konsolidację sil 
pokoju, mają na celu utrwa 
lenie pokoju. Przyczynią się 
więc do zapewnienia rów­
nież i naszego bezpieczeń­
stwa, wzmocnienia naszej 
niezawisłości narodowej.

Konferencja Warszawska 
raz jeszcze ukażc światu, że 
w świętej walce, jaką ludz­
kość prowadzi przeciwko 
ciemnym silom wojny i zni­
szczenia, siły pokoju mają 
wszelkie warunki, aby zaha 
mować i sparaliżować agre 
sję w jej zar-dku.

W dniu dziesięciolecia zwy 
cięstwa, w r.omcncic, kied- 
podstawy naszej niepodic- 
głości i suwerenności naro-

Zachodnie zostały nierorer 
walnie zespolone z całyn- 
krajem. Z zaplecza imperia 
lizmu niemieckiego, degra­
dowanego na przestrzeń 
.-.leków do roli półkolonii 
■czyniliśmy wielki ośrod I 

■ rzemyslowy, tętniący ży­
ciem i pracą, w naturalny 
sposób związany z całym 
organizmem Polski.

10 lat pokojowej pracy

Warszawską w dziedzinie 
yspółpracy i wzajemnej po 
nocy krajów obozu socja- 
zmu oraz w dziedzinie zje­

dnoczonego dowództwa s‘ł 
brojnych. Trzeźwość w oc' 
ile sytuacji pozwala nam 
adośnie obchodzić dziesię 
ioleeie największego zwy- 

-dęstwa.f jakie odniosła ludr 
kość — zwycięstwa nad naj 
bardziej wstecznymi, nad

dowej doznają dalszego 
wzmocnienia. powtórzmy 
-Iowa wielkiego polski'- 
:>oety:

Pokól zwycięty wojnę,
n*łv wszyscy staniemy do

dzieła.
Oto głos ludzi wolnycht
Ich wola 1 ich nadzie/a.

Kapitulacja wojsk hitlerowskich. (Obraz P. A. Kriwogonowa)



Uwaga 
czytelnicy!

W związku ze skierowa­
nymi do Redakcji pytania­
mi w sprawie składahla pod 
pisów pod Apelem SRP w 
sprawie zakazu broni maso­
wej zagłady — wyjaśnia­
my, ii dzień 8 maja (nie­
dziela) jest ostatnim dniem 
składania podpisów pod A- 
pelem Wiedeńskim,

Wszyscy ci, którzy z ja­
kichkolwiek powodów nie 
złożyli dotąd swych podpi­
sów, mogą to uczynić jesz­
cze w dniu 8 maja w punk­
tach składania podpisów.

Dziesięć lat walki 
o zjednoczone, pokojowe, demokratyczne 

Niemcy
Artykuł W. Clbrichta na łaniach »Prawdy«

Nasza odpowiedź 
na wskrzeszanie Wehrmachtu

MOSKWA. „Prawda" z 6 maja zamieściła artykuł pierw­
szego sekretarza KC Niemieckiej Socjalistycznej Partii 
Jedności — Waltera Ulbrlcbta pt. „10 lat walki o zjedno­
czone, pokojowe i demokratyczne Niemcy".
— 10 lat temu — czytamy 

w artykule — bohaterska Ar­
mia Radziecka rozgromiła 
resztki wojsk faszystowskich. 
Hitlerowskie dowództwo na-

PRZYWROCEHIE
„SUWERENNOŚCI" REPUBLICE 

BONSKIEJ

BERLIN. Dnia 5 bm. wysocy ho 
mlsarze Anglii 1 Francji w Niem­
czech zachodnich zlotyli w Bonn 
dokumenty ratyfikacyjna dotyczą 
ce t. zw. „przywrócenia suweren­
ności" republice bońsklej. Porożu 
mienie w sprawie „przywrócenia 
■nwerennoSet" republice bórtsklej 
■tanowi ctęłó układów paryskich, 
których zasadniczym celem — Jak 
wiadomo — Jest remilitaryzacja 
Niemiec zachodnich I wciągnięcie 
ich do agresywnego bloku północ­
no-atlantyckiego. Stany Zjedno­
czone I republika boóska złożyły 
dokumenty ratyfikacyjne w ■pra­
wie „przywrócenia suwerenności" 
już 20 kwietnia br.

Jednocześnie z Bonn podano dn 
wiadomości, że oficjalne przyjęcie 
Niemiec zachodnich do bloku pół­
nocno-atlantyckiego nastąpić ma 
w dniu 8 bm. podczas sesji rady 
atlantyckiej. Sesja rady odbędzie 
■ię w Paryżu.

WYJAZD DELEGACJI RZĄDU
PRL DO BERLINA

m t f?IW łU
WARSZAWA, W dniu ( bm. od­

leciała z Warszawy do Berlina de 
legacja rządowa polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej na uroczysto* 
ci 10 rocznicy wyzwolenia Nie­
miec, przypadającej 8 maja. W 
skład delegacji wchodzą: przewód 
nlczący — wiceprezes Rady Mini­
strów Stanisław Lapot, członkowie 
— minister zdrowia dr Jerzy Szta 
chelskl, ambasador nadzwyczaj­
ny i pełnomocny PRL w NRD 
Stanisław Albrecht 1 wiceminister 
obrony narodowej generał bryga­
dy Kazimierz WltaszewskL

KONFERENCJA AMBASADORÓW

CZTERECH MOCARSTW
W WIEDNIU

WIEDEŃ. 8 maja odbyło się 
czwarte posiedzenie ambasadorów 
ZSRR, USA, Anglii i Francji oraz 
przedstawicieli rządu austriackie­

go. Po posiedzeniu nie opubliko­
wano ładnego komunikatu. Na­
stępne posiedzenie odbędzie się 8 
maja.

WYJAZD HINDUSKIEJ 
DELEGACJI PARLAMENTARNEJ

DO ZWIĄZKU RADZIECKIEGO

DELHI. Dnia 5 maja br’ z lotnts 
ka w Delhi odleciała do Moskwy 
IZ-osobowa delegacja członków 
parlamentu Indii. Na ezele dele­
gacji stoi zastępca przewodniczą­
cego izby wyższej parlamentu 
Indii (Rady stanów) — Krlszna- 
Jnurti Rao.

ODRZUCENIE WNIOSKU SPD
W SPRAWIE DEBATY NAD 
POLITYKĄ ZAGRANICZNĄ 

RZĄDU ADENAUERA

BERLIN. Jak podaje agencja 
ADN, partie bolisklej koalicji fzą 
dowej odrzuciły w środę złożony 
3 bm. wniosek SPD, domagający 
się odbycia w bieżącym tygodniu 
debaty nad polityką zagraniczną 
rządu Adenauera.

KOMUNIKAT KOMISJI 
SĘDZIOWSKIEJ VIII WYŚCIGU 

POKOJU

KARLOYE VARY. Komisja sę­
dziowska VIII Wyścigu Pokoju 
Praga — Berlin — Warszawa oglo 
sita następujący komunikat:

W obliczeniach komisji sędziow­
skiej po trzech etapach powstał 
błąd w drużynowym wyniku ze­
społu ZSRR. Kolarze radzieccy na 
trzecim etapie uzyskali następują 
ee czasy: Czyżyków — 5.87,35, Wier 
■zynln — 5.07,35, Kriuczkow — 
5.18,17 eo daje łączny czas 11.31,27.

Komisja sędziowska w dodawa­
niu popełniła błąd podając wynik 
15.31,27, a więc o 1 minutę więcej.

W związku z powyższym, spros 
towano błąd po czwartym etapie, 
odejmując od łącznego wyniku 
zespołu ZSRR po czterech eta­
pach 1 minutę.

czelne zmuszone było do bez­
warunkowej kapitulacji.

Zwycięstwo Armii Radziec­
kiej oznaczało uratowanie cy­
wilizacji europejskiej od bar­
barzyństwa faszystowskiego 1 
wyzwolenie narodu niemiec­
kiego spod panowania zbrod­
niarzy wojennych. Cześć i 
chwała żołnierzom Armii Ra­
dzieckiej, którzy nie szczędzi­
li sił, a nawet życia w walce 
o wyzwolenie ziemi ojczystej 
od najeźdźców faszystowskich 
i ponieśli największe ofiary 
w walce o wyzwolenie Euro­
py spod jarzma faszystowskie 
go! Cześć i chwała ludziom 
radzieckim, którzy z niebywa­
łą ofiarnością mobilizowali 
wszystkie siły kraju, aby za­
opatrzyć Annię Radziecką w 
broń i wszystko to, co było 
jej niezbędne dla spełnienia 
wielkiej misji wyzwoleńczej! 
Cześć i chwała Komunistycz­
nej Partii Związku Radzieckie 
go, która umocniła jedność mo 
ralno-polityczną narodu ra­
dzieckiego 1 jioprowadziła na­
ród radziecki do zwycięstwa!

Stwierdzając, że Stany Zje­
dnoczone i Anglia osiągnęły 
to, do czego dążyły już od dłuż 
szego czasu, a mianowicie roz­
bicie Niemiec, autor pisze: 
Związek Radziecki nieustan­
nie bronił i broni interesów 
narodu niemieckiego. Propo­
zycja rządu radzieckiego w 
sprawie zawarcia traktatu t>o- 
kojowego z Niemcami, jego 
walka przeciwko układom pa­
ryskim oraz propozycja prze­
prowadzenia ogólnoniemiec- 
kich, wolnych, demokratycz­
nych wyborów w 1955 roku, 
jak również propozycja zawar 
cia układu wszystkich państw 
europejskich włącznie z Niem­
cami w sprawie bezpieczeń­
stwa zbiorowego — wszystkie 
te posunięcia Związku Radziec 
kiego przepojone są pragnie­
niem poparcia żywotnych in­
teresów narodu niemieckiego

i tym samym zachowania po­
koju w Europie. Zawarte nie­
dawno porozumienie między 
rządem radzieckim a rządem 
austriackim, zapewniające przy 
wrócenie niezależności Au­
strii, jest również wielką po­
mocą dla sił patriotycznych 
Niemiec.

Dzięki utworzeniu Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej — kontynuuje W. Ulbricht 
— powstała nie tylko silna 
władza państwowa, lecz poło­
żono również podwaliny pod 
pomyślny rozwój gospodarczy 
kraju. Artykuł omawia na­
stępnie osiągnięcia sektora so 
cjali styczne go gospodarki NRD. 
Te sukcesy budownictwa so­
cjalistycznego Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej stały 
się możliwe dzfęki korzysta­
niu na wielką skalę z doświad 
czeń i braterskiej pomocy 
Związku Radzieckiego.

W 10 rocznicę wyzwolenia 
składamy narodom Związku 
Radzieckiego, Komitetowi Cen 
tralnemu Komunistycznej Par 
tii Związku Radzieckiego i Ra 
dzie Ministrów ZSRR ■wyrazy 
głębokiej wdzięczności za bez­
interesowną, braterską pomoc.

Ludność Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej z zado­
woleniem wita fakt, że pań­
stwa obozu socjalizmu, które 
uczestniczyły w Konferencji 
Moskiewskiej, odpowiedzą na 
ratyfikację paryskich układów 
wojennych skutecznymi, współ 
nymi posunięciami. Niemiec­
ka Republika Demokratycz­
na będzie realizować wszyst­
kie zobowiązania ąyyplywają- 
ce z tej współpracy.

Niemiecka Republika Demo 
kratyczna — pisze w zakoń­
czeniu W. Ulbricht — odniosła 
pod kierownictwem Niemiec­
kiej Socjalistycznej Partit Jed 
noścl znaczne sukcesy. Dalsze 
jej zwycięstwa zależne są prze 
de wszystkim od nieustannej 
pracy nad politycznym wycho 
wywanlem mas pracujących, 
od stopnia aktywnego udziału 
wszystkich obywateli Republi 
ki w walce o wielką sprawę 
pokoju, demokracji 1 socjaliz­
mu.

Za kilka dni rozpocznie się 
w Warszawie konferencja 
ośmiu państw — uczestników 
Konferencji Moskiewskiej po­
święcona rozpatrzeniu zagad­
nień wyptywających z uchwał 
przyjętych w Moskwie w grud­
niu ub. roku. Jak należy rozu- 
met tę konferencję? Jaki jest 
jej cel? Oto pytania, które ci­
sną się na usta wiciu naszym 
czytelnikom, pytania, kierowa­
ne do naszej redakcji bezpo­
średnia, lub też rzucone na ze 
bronach partyjnych. Postaraj­
my się na nie odpowiedzieć.

Każdemu, kto choćby po­
bieżnie śledzi bieg wydarzeń 
ostatniego dziesięciolecia, rzu 
ca się w oczy, że w polityce 
międzynarodowej istnieją dwa 
wyraźne kierunki. Jeden - im­
perialistyczny, wyrażany jest 
przez politykę Stanów Zjedno­
czonych i Wielkiej Brytanii. 
Dążeniem tej polityki jest za­
wiadomcie światem, przywró­
cenie ustroju kapitalistyczne­
go w krojach obozu socjalizmu. 
Dla osiągnięcia tego celu Im­
perialiści natychmiast po woj­
nie rozpoczęli przygotowania 
do nowej pożogi, zabiegając 
gorliwie o odbudowę hitlerow 
sk‘ego Wehrmachtu. Drugi 
kierunek - socjalistyczny, wy­
rażony przede wszystkim przez 
politykę Związku Radzieckiego, 
Polityka ta, oparta na leni- 
nowskeh tezach o możliwości 
współżycia i współpracy 
państw o różnych systemach 
politycznych I społecznych, 
oparta na poszanowaniu nie­
podległości I suwerenności na 
rodowej wszysdckh narodów, 
niezależnie od ich wielkości, 
dąży do utrwalenia pokoju I 
do rozstrzygania wszystkich 
spornych spraw na drodze ro­
kowań na zasadzie równości 
i wzajemnych korzyści.

Politycy z Waszyngtonu I 
Londynu moją na swoim kon­
cie długi i haniebny rejestr 
aktów wymierzonych przeciwko 
pokojowi i bezpieczeństwu na­
rodów. Znajdziemy w tym re­
jestrze tak wroge pokojowi 
akty, jak sabotowanie uchwal 
poczdamskich, atlantycki pakt 
agresji, rozpętanie wyścigu 
zbrojeń, agresje w Korei i 
Wietnamie, i wreszcie wskrze­
szanie odwetowego, hitlerow­
skiego Wehrmachtu. Wszystko 
to w dźwięcznej nomenklatu­
rze imperialistycznej nazywa 
się polityką „z pozycji siły".

Nasz obóz, obóz pokoju i 
socjalizmu, poszczycić się mo­
że w tym czasie szeregiem 
aktów, które jednają mu po­
parcie przytłaczającej większo 
ści ludzkości. A więc, wymień­
my tu przykładowo: ścisłe wy­
konanie wszystkich postano­
wień Układu Poczdamskiego, 
zmierzających do denazifikacji 
(oczyszczenie Niemiec z hitle­
rowskich zbrodniarzy wojen­
nych), demilitaryzacji i demo­
kratyzacji radzieckiej strefy 
okupacyjnej, co umożliwiło 
stworzenie pierwszego w dzie­
jach pokojowego i demokra­
tycznego oaństwa niemieckie­
go - Niemieckiej Republik?

Około 1400 chłopów indywidualnych 
i 400 spółdzielń produkcyjnych 

w naszym województwie 
przystępuje do uprawy kukurydzy

Uprawa kukurydzy, tej nie­
zwykle cennej rośliny paszo­
wej, znajduje coraz większe za 
interesowanie wśród chłopów 
indywidualnych i spółdzielń pro 
dukcyjnych naszego' wojewódz­
twa. Jak nas informuje kierów 
nik produkcji roślinnej Woje­
wódzkiego Zarządu Rolnictwa 
tow. Rogalski, swój udział w 
konkursie uprawy kukurydzy 
zgłosiło dotychczas około 1 400 
chłopów indywidualnych i oko­
ło 400 spółdzielń produkcyj­
nych. Na zaplanowanych fK)O ha 
zawarto Jut umowy na 680 ha, 
z czego na gospodarstwa zaspo 
łowe przypada 430 ha, a na 
chłopów indywidualnych 230 
ha.

W kontraktacji kukurydzy 
przodują gospodarstwa zespoło 
we pow. białogardzkiego. Na 
plan 50 ha zakontraktowano już 
tutaj 61 ha. Z tej cyfry 56 ha 
przypada na spółdzielnie pro­
dukcyjne w rejonie POM Bia­
łogard, a tylko 5 ha na spółdzieł 
nie w rejonie POM Tychowo. 
Cyfry te dowodzą, że służba 
agronomiczna POM Tychowo 
zbyt słabo zajmuje się propa­
gandą kukurydzy, skoro zaled 
wie 4 spółdzielnie produkcyjne

w rejonie przystąpiły do jej u- 
prawy.

Najwięcej, bo 676 chłopów 
indywidualnych przystąpi do u- 
prawy kukurydzy w powiecie 
człuchowskim. Dalsze 'miejsca 
zajmują powiaty: Kołobrzeg i 
Koszalin — po 129 zgłoszeń 
chłopów indywidualnych.

Niedostatecznie natomiast po 
pularyzujo się uprawę kukury­
dzy w powiatach Drawsko — 
zgłoszonych 21 rolników, Wałcz 
19-tu.

Kontraktacja kukurydzy i 
zgłoszenia do konkursu jej uprą 
wy Jeszczo nie zostały zakoń­
czone. Czas więc wykorzystać 
te ostatnie dni dla wzmożonej 
akcji popularyzacyjnej, zwłasz­
cza w tych powiatach, gdzie nie 
osiągnięto jeszcze planu zgło­
szeń. Służba rolna rad narodo­
wych i POM musi uczynić 
wszystko, by jak najwięcej 
chłopów indywidualnych i go­
spodarstw zespołowych przystą 
piło (bodaj na niewielkich polet 
kach doświadczalnych) do uprą 
wy tej niezwykle pożytecznej 
rośliny, która gwarantuje nam 
rozwiązanie trudnej sytuacji pa­
szowej.

W 10 rocznicę rozgromienia hitleryzmu
i powrotu do Polski Ziem Zachodnich

Wielkie uroczystości we Wrocławiu
8 b. m. defilada wojskowa

Uroczyście obchodzić będziemy 10 rocznicę zwy­
cięstwa nad faszyzmem hitlerowskim. Centralne uroczy­
stości odbędą się w dniach 7 i 8 bm. we Wrocławiu 
1 związane będą z 10 rocznicą wyzwolenia stolicy Dolnego 
Śląska.

nia do 10 rocznicy zwycię­
stwa nad faszyzmem hitle­
rowskim.

W sobotę 7 bm. odbędzie się 
we Wrocławiu uroczysta sesja 
wojewódzkiej i miejskiej rad 
narodowych, a w godzinach 
wieczornych wielki wiec mło 
dzieży. Społeczeństwo Wro­
cławia złoży wieńce na gro­
bach bohaterskich żołnierzy 
radzieckich, poległych w wal 
kach o oswobodzenie miasta. 
W niedzielę odbędzie się de­
filada wojskowa, a następ­
nie ulicami miasta przeciąg­
nie wielki pochód młodzieży. 
Program obchodów przewidu 
je wicie różnorodnych im­
prez kulturalnych, rozrywko­
wych i sportowych.

Piastowski Wrocław przy­
biera na te uroczystości od­
świętną szatę. Na Placu Grun 
waldzkim, gdzie odbędzie się 
defilada wojskowa 1 prze­
marsz młodzieży, budowane 
są w szybkim tempie trybu­
ny. Bogato udekorowano wro 
cławską Halę Ludową, gdzie 
odbędzie się uroczysta sesja 
Woj. RN 1 MRN.

Hala Ludowa będzie w 
dniach 7 i 8 bm. miejscem 
występów znakomitych zespo 
łów artystycznych z „Mazow­
szem" na czele oraz licznych 
koncertów. e

Również w wielu innych 
miastach trwają przylotowa-

WARSZAWA. W związku z 
10 rocznicą -wyzwolenia więź­
niów hitlerowskiej katowni w 
Dachau, księża.— byli więź­
niowie hitlerowskich obozów 
koncentracyjnych, odbyli ostat 
nio pielgrzymkę na Jasną Gó­
rę. Delegacja pielgrzymki wrę 
czyła przedstawicielom Episko 
patu adres, stwierdzający m. 
In., że księża, którzy ocaleli z 
długoletniej każnl w hitlerow­
skich miejscach śmierci, będą 
niezawodnie służyć kościołowi 
katolickiemu i ludowi polskie­
mu, by swą postawą nie dopu­
ścić do powtórzenia się nleludz 
kich czasów sprzed dziesięciu 
laty.

Episkopat przekazał delega­
cji oświadczenie, które głosi 
m. in.:

„Kiedy mówimy o tragicz­
nych doświadczeniach przeszło 
ści, nie możemy nie zabrać 
głosu w sprawie, która dziś 
znowu niepokoi całą ludzkość. 
Uzasadniony ten niepokój ro­
dzi się z faktu, że są na świę­
cie siły, które istniejące kon­
flikty międzynarodowe gotowe

są rozwiązywać na drodze 
wojny, tym bardziej nieludz­
kiej, że prowadzonej przy u- 

! życiu broni masowego znisz- 
■ czenia.

W tej sprawie Episkopat poi 
ski — zgodnie z posłannic­
twem kościoła — uważa za 
swój obowiązek jeszcze raz 
stwierdzić, że broń masowej 
zagłady winna być bezwzględ­
nie zakazana przez prawo mię 
dzynarodowe",

„Nie możemy też pozostać o- 
bojętni wobec niebezpieczeń­
stwa, jakie niesie dla naszej 
ojczyzny 1 pokoju podniecanie 
tendencji tych Niemców, któ­
rzy są rewizjonistycznie nasta 
wieni do Polski.

Episkopat polski — wraz z 
całym narodem — stoi na sta­
nowisku nienaruszalności gra­
nicy na Odrze i Nysie 1 w jed­
ności narodu i umacnianiu je­
go obronności upatruje bezpie 
czeństwo naszego kraju, a je­
go potęgę i rozwój pragnie o- 
przeć na niewzruszonych idea­
łach religijno-moralnych".

Demokratycznej. Wymieńmy 
konsekwentną akcję zmierza­
jącą do ograniczenia zbrojeń, 
do zakazu broni masowej za­
głady, do zniszczenia istnieją­
cych zapasów broni atomowe) 
i zakazu jej produkcji, do wy­
korzystania energii atomowej 
dla celów pokojowych. Wy­
mieńmy niestrudzone wysił­
ki w celu pokojowego rozwią­
zania problemu niemieckiego, 
o wprowadz»nie ogoi-.oeuro- 
pejskiego układu zbiorowego 
bezpieczeństwa i wiele, wiele 
innych.

Obóz pokoju, któremu prze­
wodzi niezwyciężony Zwiąsek 
Radziecki, niejednokrotnie 
zwracał uwagę na niebezpie­
czeństwo zagrażające naro­
dom ze strony polityki kn- 
periar stycznej. Niejednokrot­
nie wskazywał, że amerykań­
ska polityka przekształcania 
Niemiec zachodnich w bazę 
agresji, polityka wskrzeszania 
imperializmu niemieckiego za­
graża pokojowi I bezpieczeń­
stwu narodów, że narody — 
przede wszystkim sąsiedzi Nie 
mieć - nie pogodzą się nigdy 
z tą polityką i uczynią wszyst­
ko, aby zapewnić sobie bez- 
p'eczeństwo. Z całym naci­
skiem podkreśliła to Konferen 
cja Moskiewska zapowiadając, 
że ratyfikacja układów parys­

kich, wskrzeszających hitlerow 
ski Wehrmacht, nie zastanie 
narodów miłujących pokój nie 
przygotowanymi.

Z chwilą, gdy ostrzeże­
nia nie dały wyników, gdy 
Niemcy Adenauera I Ke- 
ssełringa mają być przyjęte do 
atlantyckiej organizacji agre­
sji, gdy już rząd boński wy­
znacza byłych generałów hit­
lerowskich do sztabu przyszłe] 
armii europejskiej, a zbrojow­
nie Kruppa produkują broń 
dla tej armii, z tq chwilą mu- 
siał być dokonany następny 
krok. W tym właśnie celu zbie 
ra się w Warszawie, w dniu 
11 maja, druga konferencja, 
która rozpatrzy zagadnienia 
wypływające z ratyfikacji akia 
dów paryskich oraz z uchwał 
Konferencji Moskiewskiej.

Konferencja warszawska, na 
której, jak stwierdza komuni­
kat, rozpatrzone będą sprawy 
współpracy i wzajemnej po­
mocy między ośmiu państwa­
mi oraz sprawy organizacji 
zjednoczonego dowództwa 
państw — uczestników układu, 
ma więc na celu konsolidację 
sił pokoju w Europie. Ma ono 
na celu zapewnienie bezpie­
czeństwa krajom europejskim 
i wzmocnienie pozycji obozu 
pokoju w walce o sparaliżo­
wanie sił agresji.

Tak właśnie rozumie się 
sens konferencji warszawskiej 
na całym świecie.

Niewątpliwie, doniosłość 
konferencji warszawskiej po­
lega na tym, że stanowić ona 
będzie jak gdyby Chłodzący 
kompres na rozpalone głowy 
wrogów pokoju, aby zrozum'e- 
II, że nie dopuścimy do tego, 
by nas zaskoczyli.

Dla setek milionów ludzi na 
całym świecie, a przede wszyst 
kim dla narodów europejskich, 
wśród nich dla narodu nie- 
mleck:ego, konferencja war­
szawska będzie dowodem, że 
oparciem w ich walce prze­
ciwko imperialistycznym pla­
nom rozpętania wojny, o u- 
trwci!en:e pokoju, o wprowa­
dzenie zasad zbiorowego bez­
pieczeństwa, jest niezmeżona 
potęga krajów obozu socjali­
zmu. Udział w konferencji 
przedstawiciela Ch'n Ludo­
wych, jako obserwatora, wsio , 
zuje narodom, że na czele I 
walki o pokól kroczą kraie 
liczące 900 milionów obywa- . 
tell, kraje, których rządy wy- i 
rażaią dążen'e wszystkich ’ 
obywateli. Wyrażają dążenia ; 
wszystkich narodów.

Narody wiedzą, że gdyby 
nie potęga obozu socjalizm':, 
już ddwno udałoby się impe­
rialistom rozpętać nową pożo­
gę wojenną. I wiedzą, że wła­
śnie nasza polityka zbliżenia 
i współpracy międzynarodo­
wej,, polityka, której kolejnym 
ogniwem będzie konferencja 
warszawska, plany Imperiali­
styczne zwycięsko krzyżuje.

Oświadczenie Episkopatu



Przodownicy naszego X-lecia
„Żywa kronika" 

naszego budownictwa

NA BUDOWIE koszaliń­
skiej „Starówki1* trwa 
przerwa obiadowa. Feliks 

Kasprzycki kończy spożywanie 
posiłku. Po chwili siedząc na

złożonych na placu belkach 
stropowych prowadzimy roz­
mowę o... jego pracy na Zie­
mi Koszalińskiej.

Przybył tu w pierwszych la­
tach po wojnie, kiedy dźwiga­
ły się z gruzów fabryki, domy 
mieszkalne i gmachy urzędów. 
Jego pierwszy warsztat pracy 
na Ziemi Koszalińskiej to 
-Fabryka Narzędzi Rolniczych 
w Słupsku. Tu kładł stropy w 
remontowanych halach pro­
dukcyjnych. Gdy fabryka roz­
winęła już pełną produkcję, 
zwykłą losu koleją każdego bu 
downiczego — poszedł dalej, 
na inną budowę. Grupa remon 
<owo-budowlana, w której na­
stępnie pracuje, ma za zada­
nie doprowadzić do stanu uży­
walności zabudowania wielu 
T*GR. ,

I wreszcie ZBM w Koszali­
nie. Rozpoczął tu pracę w 1952 
noku, kiedy przystępowano do- 
jjriero do wykopu dołów pod 
■fundamenty na koszalińskiej 
-„Starówce". A dziś...

— Stropy w tych wszystkich 
domach, to moja robota — mó­
wi spoglądając na czerwone, 
nie otynkowane jeszcze budyn­
ki śródmieścia Koszalina. I nie 
tylko te. Bank, Osiedle im. 
Władysława IV, Dom Nauczy­
ciela, szkoła przy ul. Chełmoń­
skiego — słowem Kasprzycki, 
to żywa kronika koszalińskiego 
budownictwa. Tu, na koszaliń­
skich budowach, wyrósł na 
przodującego betoniarza; zdo­
był dwa razy pierwsze, raz 
drugie 1 raz trzecie miejsce w 
ogólnopolskim współzawodnlc 
twie o tytuł najlepszego beto­
niarza. Gdzie kryje się tajem­
nica tych sukcesów — wyjaś­
nia zaraz: dobra organizacja 
pracy.

W czasie pobytu Kasprzyc­
kiego na Ziemi Koszalińskiej 
wiele zmieniło się w budow­
nictwie, zrobiło ono poważny 
krok naprzód. Nasze koszaliń­
skie budownictwo ma jednak 
jeszcze zaległości. Marzeniem 
Kasprzyckiego jest szeroki 
front pracy na koszalińskich 
budowach.

— Wtedy pokażemy, na co 
nas stać — mówi w imieniu 
własnym i swojej brygady.

Kasprzycki związał się już 
na stałe z koszalińskim budow­
nictwem. Pragnie sprowadzić 
swoją rodzinę ze Słupska do 
Koszalina. Stara się o otrzyma 
nie mieszkania w jednym z do­
mów śródmieścia, które budo­
wał. Kończąc naszą rozmowę 
życzymy mu spełnienia tych 
marzeń.

Opuszczając koszalińską „Sta 
rówkę" rzucamy spojrzenie na 
tablicę współzawodnictwa. Na 
pierwszym miejscu nazwisko 
Kasprzyckiego, a obok cyfra 
342 procent wykonania planu 
w kwietniu,

(I. P-)

10 lat zwycięstw 
Józefa Teligi

Najważniejsza rzecz u 
nas, to robić bez braków 
i tak, żeby się jak naj­

mniej materiału .marnowało — 
mówi starszy już, ale jeszcze 
krzepko trzymający się męż­
czyzna. W niewielkiej, bocznej 
hali koszalińskiej TOR jest 
sam. Oprócz niego pracują tu 
tylko trzy maszyny — duża 
mechaniczna piła tarczowa i 
dwie mńło ramowe. Obsługuje 
je bez zbytniego pośpiechu* ale

wałek sztaby — mierzy kilka 
dziesląt cm. Takie długie ka­
wałki zostawiają cl, co pracu­
ją przy piłach mechanicznych 
w zakładach w Stargardzie 1 
w Tczewie. A u mnie nie zo- 
stają, a właściwie to zostają, 
ale tylko kilkucentymetrowe. 
Inni boją się, że mały kawałek 
sztaby, który zostaje na końcu, 
nie będzie równo z góry przy­
ciśnięty i że piła go nie „weź­
mie", a ja podkładam z drugiej

dokładnie 1 uważnie. Po to, ’ 
„żeby nie było braków — żeby | 
się jak najmniej materiału mar 
nowało11 — krząta się jak tro­
skliwy i zapobiegliwy gospo­
darz koło swojego.

Materiał bowiem jest cen­
ny — grube, stalowe sztaby, 
cięte na mniejsze kawałki pi­
łą tarczową, zamieniają się póż 
niej na tryby 1 inne części trale 
torów i maszyn rolniczych; kie 
dyś będą pracować na polach, 
żeby więęej było Chleba, żeby 
nam się lepiej żyło.

— Pytacie, jak robię, żeby 
stal się nie marnowała? — mó 
wi przekrzykując zgrzyt ma­
szyn. — Ponatrzcie na ten ka-

strony drugi, mały kawałek — 
i jeszcze mi się nie zdarzyło 
przez prawie rok jak tu pra­
cuję, żebym w ten sposób szta 
bę spartaczył. Oszczędności są 
duże.

Przez prawie rok tow. Józef 
Teliga obsługuje piły mecha­
niczne, ale w TOR pracuje już 
10 lat — od lipca 1945 r. Naj­
pierw jako monter, potem jako 
brygadzista i następnie maj­
ster — na każdym stanowisku 
wyróżniał się swoją rzetelną 
pracą, troską o dobro zakładu 
i jego produkcję. Obywatel 
Koszalina od 1945 r., a od 1946 
roku członek partii, otrzymał 
odznaczenia państwowe, a tak

że liczne inne dowody uznania 
za pracę społeczną, dla której 
nigdy nie szczędzi’ wysiłku.

Dobrze jest uświadomić so­
bie, że mamy wielu takich lu­
dzi, którzy jak on, z chwilą gdy

umilkły działa, swą ofiarną 
pracą przez 10 lat wywalczali 
coraz to nowe zwycięstwa na­
szej ludowej ojczyzny.

ez.)

Pionier — przodownik 
Jan Borciuch

7 NAZWISKIEM 1 sylwet- 
ką Jana Borciucha — 

montera sieci wodociągowej 
Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Wodociągów i Kanalizacji — 
spotykam się niemal codzien­
nie. Portret jego znajduje się 
bowiem od kilku już tygodni 
przed gmachem poczty głów­
nej w Koszalinie. Nie przypad 
kowo trafił Jan Borciuch do 
alei przodowników i pionie­
rów, wystawionej z okazji 
X-lecia wyzwolenia Ziemi Ko 
Szalińskiej. Borciuch, to jeden 
z wielu tych, którzy w okresie 
formowania się władzy ludo­
wej na ziemiach zachodnich, 
osiedlili się tu na stałe, a wy- i 
tężoną 1 sumienną pracą zdo- I

A praca ta nie jest łatwa. 
Szczególnie zimą, kiedy wsku­
tek wadliwego zabezpieczenia 
sieci wodociągowej zdarzają 
się częste pęknięcia rur, uszko 
dzenia hydrantów ulicznych 
1 zegarów. Wtedy szczególnie 
wymagana jest w pracy mon­
tera sieci wodociągowej — wy 
trwałość. Mieszkańcy Koszali­
na przypominają sobie jak 
przed dwoma laty nastąpiła 
pewnego wieczoru przy ulicy 
Zwycięstwa awaria głównej 
magistrali wodociągowej. Noc 
i de.ień nie schodził wówczas 
Jan Borciuch wraz ze swą bry 
gadą ze stanowiska.

Jan Borciuch cieszy się sym 
patią i zasłużonym uznaniem

że mógł zostać majstrem działu 
przyrzynalni.

Romaniuk chętnie uczy roboi 
ników. Cierpliwie tłumaczy i 
wyjaśnia jak pracować. Wielu 
niepoprawnych obiboków, ta 
kich, których już żaden majster 
nie chciał przyjąć — jak np. 
Ubyś i Przybylski — wycho­
wa) na ludzi. Sam się jeszcze 
chce uczyć na wewnątrzzakła­
dowym kursie dla majstrów, „że 
by — jak mówi — jeszcze tro 
chę wiedzy na stare lata zła­
pać".

Ale Romaniuk, choć ma już 
54 lata, nie jest stary. Nie wierz 
cle mu.

(II)

Liczne imprezy w radosną rocznicę 
zwycięskiego zakończenia wojny

byli zaszczytne miano pionie­
ra.

Niełatwo jest wypracowy­
wać na przestrzeni kilku lat 
przeciętnie 200 proc, normy.

załogi. Jest wzorem dla wszyst 
kich pracowników Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Wodociągów 
i Kanalizacji.

(Km)

Przy pakularce
Q ZEROKIM pasmem pły- 
k-’ ną lniane pakuły. Taś­

ma posuwa się szybko. W cią­
gu kilku sekund u nóg sorto- 
waczki, tow. Józefy Beceli jest 
już cały stos.

t tam za marne grosze haro­
wać od rana do nocy. Po za­
kończeniu wojny nie namyśla­
ła się długo. Wróciła do 
Ojczyzny.

Długa, kilkunastometrowa 
maszyna zwana pakularką, 
rozbija słomę lnianą, odziela- 
jąc paździerze od włókna. 
Tow. Becela gotowe już paku­
ły sortuje według ich jakości. 
Przy tej pracy trzeba posiadać 
duże kwalifikacje 1 szybką o- 
rientację. O jakości pakuł de­
cyduje kolor, stopień zapaź- 
dzierzenia i moc włókna. Każ 
dy kłębek trzeba wziąć do rę­
ki, by zbadać moc włókna, a 
następnie odrzucić na odpo­
wiedni stos. Gatunków jest 
wiele. Od najgorszej „czwór­
ki" przez 6, 8, 10 aż do 16 1 
„osiemnastki". Każdy gatunek 
ma swoje właściwości. , t

Józefa Becela przyjechała 
na Ziemię Koszalińska po 20 
latach tułaczki za Chlebem. 
W Polsce przedwrześniowej 
nie było dla niej pracy. Mu- 
slała emigrować do Niemiec

Polska Ludowa stworzyła 
jej możliwości pracy i dostat­
niego życia. Wysokie kwalifi 
kacje zawodowe zdobyła na 
szkoleniu przyzakładowym. O- 
becnie należy do czołówki 
przodowników pracy w kosza­
lińskiej roszaml. Wyrabia 
prawie 140 proc, normy.

Tow. Józefa Becela przodu­
je także w pracy społecznej 
Ostatnio na akademii 1-majo- 

wej wręczono jej dyplom u- 
znanla za pracę w komitetach 
Frontu Narodowego. Dyplom 
wydany przez Ogólnopolski 
Komitet Frontu Narodowego 

| podpisał tow. Józefie Beceli 
I towarzysz Bierut

Majster Romaniuk
r^ZIEWIĘĆ lat temu Kosza- 

lińska Fabryka Mebli za­
trudniała garstkę ludzi i wyra­
biała skrzynki do piwa. Na nic 
lepszego nie było ją wtedy stać. 
Dla pracujących w niej ludzi 
ważne było jednak, że w ogóle 
ruszyła, że w ogóle coś piodu 
kuje.

Razem z fabryką stawiał 
pierwsze kroki w zawodzie drze

wiarza Paweł Romaniuk. Za­
czął pracować jako niewykwali 
fikowany robotnik tartaczny. 
Ciął kloce. Ciął je jednak bar­
dzo dobrze i o wiele szybciej, 
niż inni. Po prostu robota mu 
„szła".

Szybkie zmiany zachodzące w 
fabryce nie ominęły i Romaniu 
ka. W ciągu 4 lat zdobył taki 

'zasób wiedzy i doświadczenia.

Na 8 maja br. przypada X ro 
cznica kapitulacji hitlerowskich 
Niemiec, na 9 bm. Dzień Zwy­
cięstw-'

W związku ze świętem zwy­
cięstwa w całym województ­
wie odbędą stą w sobotę, dn. 7 
bm. wieczornice organizowane 
przez obwodowe komitety Fron 
tu Narodowego. Na wieczorni­
cach społeczeństwo naszego wo 
jewództwa spotka się z uczest­
nikami zwycięskich walk o Ber­
lin, radośnie spędzi czas na za­
bawie.

W niedzielę, dn. 8 bm. w Ko­
szalinie, Miejski Komitet Fron­
tu Narodowego i Towarzystwo 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej or 
ganizują o godz. 15, przy musz 
li, festyn w ramach którego od­

będą się występy artystyczne i 
zabawa taneczna.

Podobna impreza odbędzie się 
także na placu przy Pomniku 
Wdzięczności.

Na boisku sportowym od 
godz. 9-tej odbywać się będą 
spotkania piłkarskie, z których 
nalbardziej intererulaco zapo­
wiada się występ lll-ligowych 
zespołów Gwardii z Koszalina 
i Gdańska. Mecz ten rozpoczy­
na się o godz. 15-tej.

Aby wiecel nie było wojny, 
aby więcej nigdy nie męczono 
ludzi w obozach koncentracyj­
nych, abv na całym świecie pa 
nowa! pokój — pod tymi ha­
słami o godz. 9-tej wystartuje 
nasza młodzież do ZMP-cw- 
skich Kolarskich Paidów Poko­
ju.

Narada korespondentów
I bm. Redakcja „Głosu Kosza­

lińskiego" wspólnie z Wydziałem 
Propagandy KP PZPR w Złoto­
wie organizuje naradą korespon­
dentów „Głosu Koszalińskiego" 1 
„Wiadomości Złotowskich". Nara­
da odbędzie stą w gmachu KP 
PZPN w Złotowie o godz. ił-tej 
rano.

Porządek narady:
1. Pogadanka pt. „Jak należ 

zbierać materiał i opracewywe 
korespondencje".

>. Dyskusja.
1. Wręczenie nagród przoduj 

eym korespondentom.

Ze sportu

80 drużyn na starcie w Koszalinie
Komitet Organizacyjny ZMP-ow 

•kich Raldów Kolarskich w Kosza 
linie zakońezył praee przygoto­
wawcze do raldów na terenie 
miasta. W toku kilkutygodnio­
wym prae do komltetn wpłynęło 
ponad «S zgłoszeń. Zbiórka uezest 
ników raldn odbędzie się w nie­
dzielę o godz. S.M w parku koło 
muszli.

Komitet Organizacyjny zbiera 
się w Zarządzie Miejskim ZMP 
w niedzielę o godz. 1 celem omó­
wienia ostatnich spraw organiza­
cyjnego przebiegu raldu.

Ponadto komitet przygotowa. 
„małą Imprezę" dla dzieci — wy 
ścig na rowerkach i Inne atrakcy. 
ne rozrywki.

(ano)

Motocykliści walczą o klasy spałowe
w niedzielę, sekcja motorowa 

Zs stan w Koszalinie organizuje 
zawody motocyklowe pod nazwą 
Motorowy Puchar polski. W łmpre 
rle tej mogą brać udział wszyscy 
posiadacze motocykli 1 prawa Ja­
zdy, tak członkowie sekcji moto­
rowych Jak 1 nlezrzeszenl.

Zawodnicy, którzy ukończą za­

wody z dobrymi wynikami, otrzy 
mają klasę sportową III It, która 
upoważnia do startu w zawodach 
na szczeblu okręgowym.

Zgłoszenia de „Pucharu" przyj­
muje sekretariat ZS Start, ul. 
Kaszubska 1.

ŚWIDWIN — „Niebezpieczna 
cieśnina**.

DRAWSKO — „Autobus Ob­
jeżdża

ZŁOCIENIEC — „O tym nie 
wolno zapomnieć**.

CZAPLINEK — „Cena Strl- 
cnu**.

Kina
KOSZALIN — „Nowa Hnta" 

— „Porucznik Rakoczego".
Kinoteatr WDK — „owa 

hektary ziemi". Seans godz. 1».
ROKOSSOWO — „Młoda 

Gwardia" — „Czarodziejski ha 
pelusz".

SŁUPSK — „Polonia" — 
„Noc w Wenecji".

SŁUPSK — „1 Maj" — „Port 
Eureka".

BIAŁOGARD — „Upiór na 
sprzedaż".

SZCZECINEK — „Znak ty- 
eta".

• WAŁCZ — „Wzburzyło się 
morze" — n seria.

USTKA — „MlłośC kobiety".
SŁAWNO — „ciemna rz*-

DARŁOWO — „Kordzik".
KOŁOBRZEG — „Sierpnio­

wa niedziela".
BYTÓW — „Witaj słoniu".
MIASTKO — „Skarby sułta­

na".
CZŁUCHÓW — „Promienie 

śmierci".
ZŁOTOW — „Kurs na Mar­

to".
Jastrowie — „Proces prze 

elw miastu",

Teatr
W dniu 7 bm. odbędzie się 

w cali WDK w Koszalinie pre 
mirra sztuki Włodzimierza Pe 
rzyńSklego pt. „Lekkomyślna 
siostra".

Początek przedstawienia o 
godz. 20-tej.

W KOSZALINIE WYSTĄPI 
ZESPÓŁ PIEŚNI I tańca 

POMORSKIEGO 
OKRĘGU WOJSKOWEGO

W dniach 7 1 s bm. o godz. 
20-teJ w sali DK w Koszalinie 
przy ul. Morskiej odbędzie się 
występ loe-osobowego Zespołu 
Pieśni i Tańca Pomorskiego 
Okręgu Wojskowego.

Bilety w echach !>. 2 ■ 15 zło 
tych nabywać możm w kasie 
DK od godz. 17.70 oraz w „Or­
bisie" w godzinach od » do 17.



Dla triumfu człowieczeństwa

tersklej walki. Dzień 8 
maja 1945 roku. Dzień 
bezwzględnej kapitula­
cji Hitlera.

„MY ZA POKOJEM I". W Paryżu odbyta się konferencja 
w obronie pokoju, z udziałem przedstawić cli wszystkich 
warstw społeczeństwa francuskiego.

Na zdjęciu: frcgment sali obrad podczas glosowania 

nad rezolucję.

resorów imperialistycz­
nych. Tylko awanturni­
cy mogą się z tym nie 
liczyć. Nie ulega wątpi!

państwami — uczestni­
kami konferencji, i po 
drugie, sprawy zorgani­
zowania zjednoczonego 
dowództwa państw — 
uczestników układu.

11 maja br. odbędzie 
się w Warszawie konfe­
rencja w tej sprawie.

Przemawiając na uro 
czystej akademii w War 
szawie z okazji X rocz­
nicy podpisania Układu 
o przyjaźni, pomocy wza 
jemnej i współpracy po - 
wojennej między Polską 
i ZSRR tow. N. S 
Chruszczów powiedział 
m. in.:

„Należy również mieć 
na uwadze, że w okresie 
powojennym układ sił 
na świecie uległ radyKal 
nej zmianie. Potężnym 
mocarstwem stała się 
wielka Chińska Repu­
blika Ludowa. Z każ­
dym dniem umacnia sie 
Polska Rzeczpospolita 
Ludowa i inne kraje de 
mokracji ludowej. Siły 
socjalizmu i demokracji 
są potężniejsze od sił ag

PAMIĘTACIE?... - Te same hetmy, te same tępe, 
o zbrodniczym wyrazie twarze- to ci, którzy tuczeni amery­
kańskimi dolarami marzę o nowym „Drang nach Osten". 
A Stalingrad, Kursk, Berlin - i dzień kaptulacji hitlerow­
skich Niemiec? - Czyżby zapomnieli?

Na zdjęciu: m'ęso armatnie amerykańskich imperialistów 
- czyli żołnierze odbudowuję cego się neoh tlerowskiego 
Wehrmachtu.

wości, te jeśli Imperia­
liści rozpętają nową woj 
nę światową, to zakoń­
czy się ona krachem ca 
łego światowego syste­
mu kapitalistycznego/'

Rocznica Zwycięstwa 
winna więc być. ostrze­
żeniem dla tych sił, któ 
re kiedyś postawiły na 
Hitlera, a dziś stawiają 
na broń masowej zagła­
dy. na wskrzeszany 
przez siebie militaryzm 
niemiecki. Dla narodów 
rocznica ta jest rocznicą 
radości i otuchy. Dla na 
rodów dzień 9 maja 1945 
roku był, jest i pozosta­
nie na zawsze w pamię­
ci jako dzień triumfu 
życia nad śmiercią, po­
koju nad wojną, spra­
wiedliwości nad zbrod­
nią — triumfu człowie­
ka i człowieczeństwa, 
którego ostoją jest siła 
Związku Radzieckiego 1 
całego obozu socjalizmu, 
siła ruchu obrońców po 
koju całego świata.

H. BANAS1AK

raża polityka ZSRR, któ 
ry, opierając się na le­
ninowskiej zasadzie mo­
żliwości pokojowego 
współżycia różnych sy­
stemów, głosi, że nie ma 
takiego problemu spor­
nego, który nie mógłby 
być rozwiązany w dro­
dze rokowań.

Tymczasem ludobójcy 
spod znaku dolara, zmie 
rzają do uzbrojenia neo 
hitlerowskiego Wehr­
machtu, potrząsają bom 
bą atomową, montują 
agresywne bloki wojen 
ne wymierzone przeciw 
ko pokój miłującym na 
rodom, stwarzając groź­
bę nowej wojny.

W takiej sytuacji na­
ród polski z uznaniem 
przyjął .wiadomość, że 
zgodnie z uchwałami 
Moskiewskiej Konfercn 
cji Krajów Europejskich 
w sprawie zapewnienia 
pokoju i bezpieczeństwa 
w Europie, w ostatnim 
okresie przeprowadzone 
zostały między rządami 
ZSRR. Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej, Re­
publiki Czechosłowac­
kiej, Niemieckiej Repu­
bliki Demokratyczne.1, 
Węgierskiej Republiki 
Ludowej, Rumuńskiej 
Republiki Ludowej, Lu­
dowej Republiki Buł­
garii 1 Ludowej Republi 
ki Albanii odpowiednie 
konsultacje dotyczące

Odetchnęły umęczone 
narody Europy. I swe, 
jakże serdeczne, jakże 
pełne wdzięczności my­
śli kierowały ku boha­
terskim żołnierzom wiel 
kiego Kraju Rad — żoł­
nierzom wyzwolicielom, 
którzy nie tylko usunę­
li niebezpieczeństwo, ja 
kie zawisło nad naroda­
mi ZSRR, ale również 
przynieśli wolność naio 
dom Europy, zrzucając 
zeń jarzmo faszyzmu 
hitlerowskiego.

Ów wybuch radości, bo 
tak tylko można na­
zwać uczucie, które o- 
garnęło narody Europy 
w dniu klęski faszyzmu 
niemieckiego, był po­
wszechny. Ale w tym 
samym czasie, w tym sa 
mym dniu, kiedy milio­
ny Polaków, Rosjan, 
Francuzów, Czechów, 
Duńczyków, czy Angli­
ków przysięgało sobie —

syna, drżąca o życie 
Swego dziecka. Tobie, 
więźniu hitlerowskieh 
obozów koncentracyj­
nych. Tobie, dziewczyno, 
łaknąca radosnej mło­
dości u boku ukochane­
go. Tobie, żołnierzu, któ 
ryś szedł od Lenino do 
Berlina, marza.c między 
jedną bitwą a drugą o 
spokojnym życiu, żarnie 
nieniu karabina na 
pług. k'elnię, mikro­
skop, czy pióro. Nam 
wszystkim wyrył się w 
pamięci ów dzień, w któ 
rym na europejskim kon 
tynencie zamilkł grzmot 
wojny, a naszego pol­
skiego nieba nie przęsła 
niał ponury cień niosą­
cych śmierć i zagładę 
faszystowskich bombow 
ców. Dzień, na który na 
ród polski czekał przez 
2 tysiące dni 1 nocy — 
2 tysiące dni niewysło- 
wlonych cierpień i boha

Głęboko wrył ci 
się w pamięć ów 
dzień. Tobie, mat­

ko, oczekująca powrotu

„Nigdy więcej wojny?', 
garstka imperialistów 
zgoła innych doznawała 
uczuć, zgoła inne snuła 
plany — plany nowej 
pożogi wojennej.

Jednak wbrew rachu­
bom imperialistów nie 
na ich korzyść, lecz na 
korzyść narodów zmie­
nił się stosunek sił na 
arenie światowej. Wy­
padły z orbity imperia­
listycznych wpływów 
kraje demokracji ludo­
wej. A w sercu Europy 
powstało pierwsze w hi 
storii Niemiec państwo 
pokojowe i demokratycz 
ne — Niemiecka Repu­
blika Demokratyczna, a 
w całym narodzie nie­
mieckim, który ciężko za 
płacił za szaleństwo i 
zbrodniczość swych oy- 
łych władców, dokonują 
się wielkie przemiany. 
Ta zasadnicza zmiana 
układu sił w jeszcze po 
ważniejszym stopniu do 
tyczy wielkiego konty­
nentu azjatyckiego, 
gdzie do niedawna im­
perializm wszechwład­
nie panował. Ta zmia­
na układu sił w świecie 
znalazła wyraz w po­
wstaniu ruchu o takiej 
sile i powszechności, ja­
kich nie zna historia — 
ruchu obrony pokoju.

Szlachetne dążenie na 
rodów do zachowania 
i utrwalenia pokoju wy

po pierwsze, sprawy za­
warcia układu o przyjai 
ni, współpracy I pomocy 
wzajemnej między 8

Narody wzmagają walkę o pokój - walkę przeciwko no wej wojnie organizowane] prz ez imperialistów amerykański ch. I nie ma tak'ej siły, która mogłaby te ogólnoludzkie 
dążenie do utrzymania po'oju wstrzymać. Wielka bitwa o słuszną sprawę trwa i rozszerz i się. Na zdjęciu: fragment potężnej pokojowej manifestacji dokerów Hamburga.

Na całym świacie trwa wielka akcja zbierania podpisów 
pod Apelem Światowej Rady Pokoju. W tym welkim plebi­
scycie nie zabrakło też i noro du polskiego.

Na zdjęciu: składanie podpisów pod Apelem Wiedeń­
skim.



TWÓRCZY DOROBEK NASZYCH ŚWIETLIC
dramatyczne muszą jeszcze 
nabyć umiejętności pracy nad 
sztuką, analizować postacie, 
epokę, szukać lektury pomoc­
niczej, bo dopiero kiedy ich 
członkowie będą wiedzieli, co 
przygotowują, po co wybrali 
właśnie tę sztukę i co cheą 
przez jej wystawienie prze­
kazać ludziom — sztuka bę­
dzie właściwie interpretowa­
na, a przez to lepiej zrozumia­
na, będzie cieszyła się powo-

Kaszubskl Zespól Pieinl i Tańca PDK w Hylowie zajął w eliminacjach pierwsze miejsce.

jedzie na eliminacje central­
ne ze sztuką „W starej chału­
pie".

Dużo pracy w okresie przy­
gotowań do Festiwalu włożyli 
pracownicy spółdzielczości pra 
cy naszego województwa, or­
ganizując kilka silnych ośrod­
ków pracy artystycznej (w 
Wałczu, Szczecinku, Białogar­
dzie i Darłowie), przeznacza­
jąc na ten cel poważne środki 
materialne.

cjach wystąpiły zespoły mu­
zyczne. . Stwierdziliśmy, że są, 
pracują, mają duże ambicje 
i duże możliwości rozwoju. 
Sekstet smyczkowy PDK Zło­
tów, zespoły instrumentalne 
PDK Szczecinek i Białogard 
oraz ZZK Białogard — należa 
łoby otoczyć szczególną opin­
ką, stworzyć im możliwości 
konsultacji fachowych, aby

GORKI, zwracając się kie­
dyś do pisarzy radziec­
kich, powiedział: „Trze­

ba zwrócić masom ludu pra­
cującego odebrane mu na ca­
łym świecie prawa do rozwo­
ju umysłu, talentu i zdolno­
ści..."

Dziesięć lat Polski Ludowej, 
to równocześnie dziesięć lat 
usilnej pracy nad likwidacją 
analfabetyzmu, dostarczeniem 
wsi światła, wiedzy, książki, 
kina i rozrywki świetlicowej, 
to dziesięć lat walki o wzrost 
świadomości i poziomu kultu­
ralnego ludzi.

Ogłoszony w tym roku Ogól 
nopolski Konkurs Amator­
skich Zespołów Artystycznych 
rkazał nam w pełni dorobek 
rewolucji kulturalnej.

W okresie przygotowań do 
konkursu ożywiły się świetli­
ce na wsi i w mieście, wzmo­
gły swoją pracę powiatowe 
i wiejskie domy kultury. Ni 
gdy dotąd w województwie 
koszalińskim nie było takiego 
nasilenia w pracy ' amator­
skich zespołów artystycznych. 
Nigdy dotąd 205 zespołów 
nie zakwalifikowano do eli­
minacji wojewódzkich.

Eliminacje wojewódzkie ma 
my już za sobą. Możemy dziś 
stwierdzić: Ogólnopolski Kon 
kurs spełnił swoje zadanie, u- 
powszechnił w świetlicach re 
pertuar o aktualnej tematyce 
walki o pokój i budownictwo 
socjalistyczne w Polsce, spopu 
laryzował bogactwo polskiej 
sztuki ludowej, a przede 
wszystkim był poważnym 
bodźcem do dalszej, systema­
tycznej pracy naszych zespo­
łów amatorskich. Nasze ze­
społy zrozumiały, że bez liczeb 
nego wzrostu, bez poszuki­
wań atrakcyjnych form pracy 
świetlicowej i systematycz­
nych zajęć, które w efekcie 
pędniosą poziom artystyczny 
—■ nie można liczyć na sukce­
sy w pracy.

Okres przygotowań do kon­
kursu był zarazem w naszym 
województwie okresem po­
wstawania nowych zespołów 
artngtvcznych, zwłaszcza na 
wsi. I młodzież w PGR sięgnę­
ła po tekstv piosenek i egzem 
plarze sztuk teatralnych. Ten 
entuzjazm i ambicje młodzie­
ży przejawiły się w podejmo-- 
waniu licznych zobowiązań 
(organizowanie występów w 
sąsiednich gromadach, reda­
gowanie gazetek ściennych, 
udział w zespołach czytelni­
czych, tnatrw kukiełkowe, wy- 
s'awv książek, remonty świe­
tlic itp). Zobowiązań takich 
podjęto w naszym wojewódz­
twie wiele. Dzięki temu o- 
żył znowu Wiejski Dom T^iltu 
r” w Zakrzewie, którego ze­
spół pieśni i tańca zdobył 
T:ęrwsze miejsce i wyjedzie na 
eliminacje centralne. Ożywi­
li się również świetlice w 
Wilkowicach w pow. sławneń 
skhn. -w gromadzie Bińcze w 
człuchov,'skim, a nowopowsta­
ły zespół dramatyczny z. Grom 
czyna (pow. Szczecinek) wy-

Najpoważniejszy rozwój li­
czebny zespołów artystycz­
nych wykazały jednak szkoły. 
DOSZ w Koszalinie zorganizo 
wała duży międzyszkolny ze­
spół pieśni i tańca w Słup­
sku, który propaguje piękno 
folkloru kaszubskiego. W Sła­
wnie, Złotowie i Szczecinku 
szkoły tworzą poważne ośrod­
ki życia kulturalno-oświatowe 
go i mogą się poszczycić du­
żymi osiągnięciami artystycz­
nymi.

Nie pozostają w tyle zespoły 
robotnicze. Szczególnie żywot 
ne są zespoły ZZK (Słupsk, 
Białogard, Szczecinek) oraz 
ZZPH (PSS Połczyn-Zdrój, 
Miastko, Słupsk, Szczecinek).

Po przeglądzie naszego do­
robku kulturalnego, jakim by­
ły wojewódzkie eliminacje — 
wyłania się kilka poważnych 
spraw, które należy wziąć pod 
uwagę w dalszym kierowaniu 
rozwojem' amatorskiego ruchu 
artystycznego.

Przede wszystkim kuleje 
jeszcze repertuar. Przejawia 
się to zwłaszcza w zespołach 
dramatycznych, którym brak 
cierpliwości i systematycznej 
pracy. Zbyt wcześnie sięgają 
one po wieloaktowe, często 
klasyczne sztuki i rezultaty 
bywają wręcz przeciwne do 
oczekiwanych. Nasze zespoły

dzeniem, nauczy i zabawi śro­
dowisko.

Specjalną uwagę trzeba 
zwrócić na oprawę sceniczną. 
Zespoły dramatyczne powinny 
zadbać o odpowiednie deko­
rację i stroje, gdyż przez nie­
dbałą oprawę sceniczną sztu­
ka nieraz wicie traci na efek­
cie.

Krytyczne uwagi jakie na­
sunęły się nam w czasie eli­
minacji nie mogą przesłonić 
znacznych osiągnięć zespołów 
dramatycznych. Wysuwający 
się na czoło zespół drr.matycz 
ny DPU w Polczynie-Zdróju 
„doganiają" zespoły ZZK 
Słupsk, WDK Koszalin, PSS 
Miastko, „Arged" Koszalin i 
PSS Słupsk. Również zespół dra 
matyeżny świetlicy gromadz­
kiej w Gromczynie przygoto­
wał dobre przedstawienie, a 
PDK w Miastku ma wszelkie 
możliwości (przy systematycz­
nej pracy) zdobycia jeszcze 
lepszej klasyfikacji w przy­
szłym roku.

Narzekaliśmy dotychczas na 
brak zespołów muzycznych w 
naszym województwie. Dopie 
ro w tym roku na elimina-

mogły nadal rozwijać się 1 
szerzyć w swoich środowi­
skach kulturę muzyczną.

Coraz bardziej rozśpiewano 
test nasze województwo. Licz­
nie reprezentowane były na 
eliminacjach zespoły chóral­
ne. Mamy bardzo dobry 120- 
osobowy chór mieszany przy 
Liceum Pedagogicznym w Zło 
towie, dziecięcy przy Szkole 
Podstawowej w Złotowie, żeń 
ski przy Szkole Pielęgniarek 
w Szczecinku. Nie ustępują 
im chóry Uniwersytetu Ludo­
wego w Jasieniu, Spółdzielni 
Pracy w Darłowie i Wałczu 
oraz PDK w Wałczu, ZZK w 
Słupsku, PSS w Połczynie- 
Zdroju 1 Miastku. Trudno pi 
sać o wszystkich zespołach 
wokalnych, chociaż każdy z 
nich zasługuje na wiele ser­
decznych słów.

Rozwijają się zespoły tanecz 
ne, staranniej dobierają tańce, 
nie mieszają podstawowych 
kroków, poszukują ciekawych 
układów i strojów odpowia­
dających danemu regionowi. 
W dziecięcych zespołach ta­
necznych dało się zauważyć 
za mało układu zabawowego. 
Instruktorzy tańca winni ba­
czyć, by tańczący zwracali u- 
wagę nie tylko na podstawo­
wy krok, ale i wyraz. Taniec 
— podobnie jak i piosenka — 
musi wyrażać jakąś myśl.

Ogromnie zwiększył się u- 
dział mas pracujących wsi i 
miast w szerzeniu naszego do 
robku kulturalnego. Niezliczo 
ne rezerwy zdolności i talen­
tu posiadamy wśród miesz­
kańców naszego wojewódz­
twa. Talenty te z roku na 
rok rozwijają się. Niech więc 
nasze władze wojewódzkie i 
powiatowe, nasze domy kultu 
ry zadbają o polepszenie pra­
cy organizacyjnej, stale przy­
chodzą świetlicom z pomocą 
instruktażową i praktyczną, 
stwarzając amatorskim zespo­
łom artystycznym coraz szer­
sze możliwości rozwojowe.

J. SLIPlNSKA
Zespól taneczny WDK w Koszalinie tańczy Mazura z „Halki" w układzie Jana Kai- 

czyńsklego, instruktora zespołu.

Było to dziesięć lat temu. 
Nie pamiętam, już dokładnej 
dary, ate zdaje się — 23 kwie­
tnia.

Jako korespond.nt wojen­
ny, odkomenderowany na 
front do I Armii WP, spiesząc, 
na ile pozwalał wiecznie psu- 
jący się w drodze samochód, 
w piękny, słoneczny poranek 
wczesnej wiosny, znalazłem się 
na skraju Berlina.

N,gdy nie zapomnę tego 
dnia i tej chwili.

Wyruszywszy skoro świt z 
ostatniego miejsca postoju, pę­
dziliśmy ile sił w motorze szo­
są prosto, jak strzelił, ze 
wschodu na zachód — i oto w 
pewnym momencie wypadło 
nam się zatrzymać. Wszystko 
wskazywało na to, że dalej już 
gnać tak nie można. Wysiedli­
śmy z maszyny.

Przed nami w ostrym, porań 
nym świetle rysowały się za­
snute dymami kontury przed­
mieść stolicy Rzszy.

Z dala, od miasta niósł się 
nieprzerwany grzmot eksplozji, 
głuche, przerażające dudnienie 
walącego się piekła.

I otó właśnie z owego pie­
kła wybuchów, z kłębowiska 
snujących się przed nami dy­
mów, z pożaru domu niewoli 
jął płynąć ku nam szosą nie­
przeliczony tłum ludzi.

Szli — kto tam w czym miał 
— w paletkach i bez paltotów, 
w ubogich, wytartych mary- 
narczynach, w kożuszkach 
i w sukienkach.

Szli mężczyźni i kobiety, do­
rośli i dzieci. Tłumem j mały­
mi grupkami, po rześcioro, po 
czworo, po dwoje.

Płynęli niekończącą się rze­
ką.

Mimo że wychodzili spod — 
zdawało się — p zarażającego, 
zmasowanego ognia a-tylerii i 
miotaczy min, spod gradu 
bomb beżprz stannie krążą­
cych nad miastem samolotów, 
w oczach tych ludzi nie było 
przerażenia.

Przeciwnie. Ich oczy pi nęły 
radością. Na twarzach wyraź­
nie znużonych, wychudłych, na 
znaczonych piętnem długiego 
cierpienia malowała się teraz

bezgraniczna radość, szczacie
Szli podnieceni, prowadząc 

ożywione, gorączkowe rozmo­
wy. Każdy miał u piersi przy­
piętą wstążeczkę o barwach 
swojej narodowości — triuin 
falny znak swobody.

To wychodzili z piekła faszy 
stowskiej niewoli wyzwoleń 
tego dnia więźniowie opraw­
ców spod znaku swastyki.

Stałem na szosie jak pijany 
półprzytomny. Oczami pełnym 
łez spoglądałem na ten nic 
kończący się pochód ludzk 
Patrzałem w twarze idącym 
Szukałem znajomych rysów 
Obudziła się we mnie szaleń­
cza nadz eja, że może wśród 
tych tysięcy twarzy polskich 
rosyjskich, francuskich, jugo 
słowiańskich, czeskich, belgij­
skich matek dostrzegę i twa.-, 
mojej matki.

Działa biły i biły bez ustan­
ku.

Szosą szli ludzie poniewiera 
ni dotąd i dręczeni, jeszcze 
wczoraj niepewni swego łosi, 
swego życia, wyzuci ze wszyst 
kiego — teraz radośni i słonecz 
ni jak ten wiosenny poranek 
który Im przyniósł w darze 
najwspanialszy skarb ludzkie­
go życia — wolność.

Wtedy to, stojąc na szosie 
pod Berlinem, ze łzami kręcą­
cymi mi się w oczach, pojąłem 
głęboki sens słowa „wyzwa­
lać".

Wiele widziałem później. By 
łem świadkiem ostatecznego 
upadku twierdzy faszystow­
skiego ba. barzyńatwa. Przeży­
łem wielki, historyczny triumf 
zdobywców hitlerowskiego Ber 
lina.

Nic jednak nie zdoła mi prze 
słonić w pamięci ob-azu owe­
go poranku wczesnej wiosny ‘ 
radosnych łez w oczach tysię­
cy ludzi spieszących do swoich 
domów, do swoich bliskich, do 
szczęścia, które jest prawem 
człowieka.

I dlatego dzisiaj, po dziesię­
ciu latach. p'szę o tym. bo wy­
dalę mt się. że właśnie tu był 
cały sens wielkiej ofiary krwi 
złożonej w wojnie wolnych lu­
dów przeciwko wrogom czło­
wieczeństwa.

Przed okręgową konferencją 
sprawozdawczo - wyborczą ' 

ZZNP
Nauczyciel. Widzimy go w szkole, kiedy uczy nasze dzieci. 

Spotykamy się z nim w {wietlicy wiejskiej, słuchamy jego głosu 
w zespołach czytelniczych: długo, cierpliwie tłumaczy nam ko­
rzyści zespołowej gospodarki, namawia do nowych sposobów 
uprawy ziemi.

Nauczyciel. Wybieraliśmy go do rad narodowych, aby nam po­
magał doświadczeniem i wiedzą, szliśmy z nim podpisywać Apel 
Pokoju.

W ostatnich dwóch latach nauczycielstwo województwa ko­
szalińskiego brało czynny udział w realizacji zadań gospodar­
czych i politycznych, szczególnie na wsi koszalińskiej; w okre­
sie wyborów do' rad narodowych wyrastali wśród nauczycielstwa 
przodownicy pracy zawodowej 1 społecznej. W tym okresie po­
nad 60 nauczycieli — członków Związku Zawodowego Nauczyciel­
stwa Polskiego — otrzymało odznaczenia państwowe.

Jak dalece wzrósł autorytet nauczyciela, Jak daleee umtett so­
bie oni zaskarbić zaufanie mieszkańców naszego województwa, 
świadczy najlepiej fakt, śe ponad <M nauczycieli zostało wybra­
nych do rad narodowych.

Takie zaufanie zobowiązuje.
W ostatnich latach ZZNP może poszczycić stę wieloma osiąg­

nięciami; polepsza się praca ogniw I instancji związkowych, 
zwiększa troska o sprawy bytowe nauczycieli, szkolenie Ideolo­
giczne obejmuje eoraz szersze kręgi związkowców pracujących 
owocnie w komitetach Frontu Narodowego.

Dorobek Jest duży, nie brak jednak i niedociągnięć. W kam­
panii sprawozdawczo-wyborczej w ZOZ I MOZ Jak I odclz. pow. 
śmiałe głosy krytyki wskazują, że realizacja uchwal II Zjazdu 
partii była niedostateczna. W pracy dydaktyczno-wychowawczej, 
w działalności w środowisku brakowało często nauczycielowi 
konkretnej pomocy związku zawodowego.

Niedostateczna opieka nad młodymi nauczycielami, zbyt mało 
twórczych dyskusji 1 polemik wokół nurtujących Ich problemów, 
brak systematycznej praey z ludźmi — oto sprawy, które należy 
krytycznie ocenić na Okręgowej Konferencji Sprawozdawczo- 
Wyborczej ZZNP.

Na konferencji trzeba też ocenić w Jakim stopniu organizacja 
związkowa naszego nauczycielstwa przyczyniła się do wzrostu 
kulturalnego 1 gospodarczego ludności naszego województwa, 
w Jakim stopniu pomagała nauczycielstwu w rozwiązywaniu 
trudności w praey wychowawczej, Jak zabezpieczała swym 
członkom właściwe warunki pracy 1 wypoczynku.

Wierzymy, że konferencja wskaże ZZNP wiele niedociągnięć 
w praey związku, co pomoże w ich usunięciu.

Życzymy owocnych obrad.

Stanisław Ryszard Dobrowolski

Wielka chwila



Rozrzucone po 
wzgórzach ostre zy­
gzaki rowów strze 
leckich zacierają 
się coraz bardziej. 
Bujnie pleni się tu 

wszelka roślinność, a najprze­
różniejsze ptactwo co rok wios 
ną wije tutaj swe gniazda, wy­
pełniając miejsca dawnej walki 
i grozy beztroskim szczebiotem. 

Niedostępne kiedyś pola — u 
siane minami, oplątane pasmami 
drutów kolczastych, pokrywa 
dziś soczysta ruń ozimego zbo 
ża. Znikają z roku na rok śla­
dy wojny.

Ale czy wszystkie? Tędy 
przecież szerokim zagonem, po. 
przez Złotów, Czaplinek, umoc 
nienia „Wału Pomorskiego", 
wreszcie zamieniony w hitlerow 
ską twierdzę Kołobrzeg przebie 
gała zwycięska droga I Armii 
zakończona w Berlinie i nad 
Łabą, tędy wielkim krokiem 
przeszła nieśmiertelna historia.

Są ślady krzepnące w brąz 
dziejów naszego narodu, rozpło­
mieniające karty książek i sło 
wa pieśni, a obok nich ślady 
we wspomnieniach szarych, zwy 
kłych ludzi, których walka i 
trud legły u podstaw wielkich 
zwycięstw...

W SWOCHOWIE 
I GDZIE INDZIEJ

Niewielka wioska leży w bok 
od głównego traktu, ukryta 
wśród drzew i niewielkich pa­
górków.

Spytany o byłych żołnierzy, 
chiop uśmiecha się szeroko: U 
nas tu wszyscy dawni wojsko­
wi — cała spółdzielnia, ale je- 
dźcie do Władysława Romejki 
— to stary wojak, a przy tym 
nasz sekretarz partyjny i księ­
gowy.

Romejko jest prosty i bezpo­
średni. Niechętnie mówi o 
swym udziale i zasługach w wal 
ce z hitlerowcami, ale rozłożo­
ne na stole odznaczenia mówią 
-nacrnie więcej. Virtuti Mflita- 
-i, Krzyż Walecznych, medale 
polskie i radzieckie...

— Wstąpiłem do wojska jesz 
cze w Związku Radzieckim, do 
I Armii. Szliśmy przez całą Pol 
kę. Ten medal „Za Warsza- 
zę"; „Virtuti" dostałem na „Wa 

i a Pomorskim", „Walecznych" 
a Kołobrzeg, ten, to za „Ber- 
n", a „Pobiedę" — to już nad 

-abą.
Romejko mówi powoli, wyłu- 

: kując z gęstwiny zdarzeń spra

Na ziemi o którą walczyli
wy najważniejsze; ze słów tych 
urasta przed nami szmat drooi 
żołnierskiego życia, pokrytej 
już nieco zapomnieniem. 

— Oberwało mi się także — 
byłem ranny. Sanitariusze ra­
dzieccy wynieśli mnie spod og 
nia. Tak zresztą było zawsze — 
pomagaliśmy sobie na każdym 
kroku... O zobaczcie...

Z drugiego pokoju wynosi 
Romejko ciężką, kozacką szab­
lę.

— Dostałem ją od radziec­
kiego oficera, kapitana Iszczen 
ki. którego udało mi się urato­
wać w walce pod Płotami. Dob­
ry był człowiek, jak to mówią 
— „dusza". Nie zapomnę go nią 
dy...

Przeplatają się w onowieści — 
boje i słowa o przyjaźni, chwi­
le śmiertelnego znoju i radosne 
go smaku zwycięstwa, po któ­
rym przyjść mogło spokojne, 
ludzkie życie.

A oto pożółkły strzęp wojsko 
we i gazety, przechowywany tro 
skliwio razem z innymi pamiąt 
kami:

„Żołnierze I Armtll Wyzwolo 
ne Waszą bohaterską krwią Zie 
mie Zachodnie czekają teraz na 
Wasze ręce. Zaludnienie tych 
ziem, odbudowa na nich naszej 
gospodarki, to nasz pierwszy o- 
bowiązek. Bądźcie w nim pierwsi 
tak jak pierwsi byliście w wal 
ce".„
— Zgłosiłem się na ochotnika i

przyjechałem tu, do Swochowa. 
Ze mną pojechali inni — dużo 
nas tutaj osiadło w Swochowie 
i gdzie indziej. Zawsze to milej

gospodarzyć na ziemi, którą się 
wywalczyło...

NIE SPEŁNIONA 
ZAPOWIEDZ 

AMERYKAŃSKIEGO 
MINISTRA

Niełatwe były pierwsze lata 
gospodarki. Romejko i kilku in­
nych pracowało od rana do no 
cy nie mogąc podołać na wiel­
kim pojunkierskim folwarku.

— Wzięliśmy gospodarstwo 
puste jak żołnierska kieszeń — 
pomagano nam maszynami, in­
wentarzem, ale rąk do pracy 
ciągle brakowało. A tu jeszcze 
były bandy, spać trzeba było z 
karabinem w ręku. Jak na fron 
cie.

A potem w roku 1947, wyda­
rzyła się ta historia...

Pewnego dnia wpad) do miesz 
kania Romejki jeden z sąsia­
dów. Narobił rumoru, że trzeba 
się pakować, bo wszyscy stąd 
mają wyjechać, przestraszył nie 
na żarty żonę i całą rodzinę.

Na pytanie Romejki odpowie 
dział, że „amerykański minister 
zapowiedział właśnie przez ra­
dio, iż Ziemie Zachodnie nie zo 
staną przy Polsce, Ameryka od­
da je Niemcom".

Wówczas jedyny raz zapom­

niał Romejko o tradycyjnej go­
ścinności.

— Poza tym panikarzem. któ 
rego wyrzuciłem z domu nikt 
nie wyjechał. Właśnie wtedy 
rozparcelowaliśmy były iunkier 
ski majątek. Przyjechali nowi 
osadnicy wojskowi. Swochowo 
zapełniło się do ostatniej chalu 
py.

I tak wiecie myślę, że dobrze, 
by było spotkać tego amerykan 
sklego ministra co tak wykrzy­
kiwał przeciwko naszym zie­
miom i powiedzieć mu, że właś 
nie po jego mowie przyszło nas 
tu więcej i zagospodarowaliśmy 
tę ziemię.

NA KOLEKTYWNYM
GOSPODARSTWIE

Romejko, Poznański, Paku­
ła, Siwek i inni osadnicy woj­
skowi pracowali na swych go­
spodarstwach. Powoli rosły 
one w dobytek, inwentarz, ży­
cie układało • się coraz lepiej.

...Ale trudności to mieliśmy 
jeszcze, bo to ziemi dużo, ale 
rąk do pracy wciąż jeszcze za 
mało. Ziemia u nas dobra, uro 
dzajna lecz ciężka do obróbki. 
Schodziliśmy się nieraz, gada­
li o tych sprawach.

— Ot, obrabiać naszą zie­
mię traktorem, mieć dużo ma­
szyn to inaczej by robota po­
szła

Kiedyś przyjechał do nas se 
kretarz partii z powiatu i po 
radził, by założyć spółdzielnię 
produkcyjną.

Zaczęliśmy zapoznawać się 
ze statutami, czytać o pracy w 
spółdzielni. Żołnierze, którzy 
tutaj zostali na gospodar­
stwach znali się jak „łyse ko­
nie", już w wojsku przywykli 
do gromady, tam też wzrosła 
ich świadomość, trudności 
większych z założeniem spół­
dzielni nie było więc.

W roku 1951 w Swochowie 
powstała spółdzielnia produk­
cyjna II typu — członkowie 
jej wierni swym tradycjom 
nazwali spółdzielnię im. „Żoł 
nierz Polski".

— Niełatwo było spółdzielni 
gospodarować przez pierwsze 
lata. Zniszczone budynki, za­
niedbana ziemia, braki w in­
wentarzu i sprzęcie — wszyst 
ko to utrudniało rozwój spół­
dzielni. Ale pomogło państwo, 
zwyciężył kolektywny wysiłek 
żołnierzy, którzy karabin na 
pług zamienili.

I oto bilans 1954 roku. Uro­
dzaje zbóż wzrosły do 24 — 28 
q z ha. W nowej spółdzielczej 
oborze jest już 15 krów, w 
chlewni 67 świń. Piękna pasie 
ka stanowi przedmiot dumy i 
źródło niezłych dochodów spół 
dzielni.

— Przez to mogliśmy wyko­
nać wszystkie obowiązkowe 
dostawy 1 spłacić od razu 
wszystkie długi — opowiada 

dalej Romejks. — Dniówka na 
sza wyniosła po 9,5 kg zboża. 
Spółdzielcy otrzymali w więk­
szości po ponad 50 q zboża, a 

Madejczyk to nawet 76 q. Co­
raz lepiej nam się tutaj żyje.
ABY BYŁO JESZCZE LEPIEJ 

I JAŚNIEJ

Majowy dzień, w którym 
przyjechaliśmy do spółdzielni,, 
zaznaczył się jeszcze jednym 
zwycięstwem. Kiedy przewód 
niczący Władysław Liman zo­
baczył ściągające z pola konie 
z bronami, odetchnął z ulgą:

— No, zakończyliśmy już 
siewy, zostały tylko drobne 
skrawki tam, gdzie przez wil­
goć nie można było\dojechać, 
ale z tym uwiniemy\ się raz 
dwa.

— Niełatwo było w \ tym 
roku. '•

— Niełatwo, ale daliśmy so>' 
bie radę. Tak po żołniersku, 
jak to po frontowej szkole.

I dalej toczyła się rozmowa, 
o spółdzielni, dalszych pla­
nach na przyszłość, a plany 
te są ambitne.

...Podnieść wydajność jesz­
cze o 2 o z ha, nastawić obo­
rę na 25 krów dojnych. 89 
sztuk świń — wylicza prze­
wodniczący.

I nie tylko to — dodaj e 
tow. Romejko. — „'Wziąć by 
się za remont pałacu, pobudo­
wać domki dla tych, co tam 
teraz mieszkają, a w pałacu 
zrobić świetlicę, przedszkole".

Nie wszyscy jeszcze są do 
tego przekonani. Budowni­
ctwo rzecz droga. Ot, lepiej 
z tym się nie śpieszyć. Ale Ho 
mejko, choć jak sam lubi przy 
pominąć, ma prawie 60 lat, 
wciąż jeszczfi czuje w sobie 
żołnierską dziarskość, do któ­
rej doszło jeszcze doświadcze­
nie gospodarza. Broni swego 
ostro.

— To są rzeczy, o które war 
to się bić. Niech ci z Zacho­
du widzą, że my tu nie boimy 
się pogróżek, że gospodarzymy 
i budujemy na całego, że jest 
nam coraz lepiej i jaśniej.

To będzie dla nich tak sa­
mo dobra przestroga, jak 
wspomnienie ostatecznej klę­
ski w Berlinie i nad Łabą.

L. GNOT

„...Ale dla żołnierza, pamięć 
zawsze świeża 

Tamtych nocy, tamtych dróg".

TOWARZYSZ Leon Wasilewicz nic 
jest już co prawda żołnierzem. Jed­
nak wspomnienia dróg bitewnych, 

nccy oszalałych hukiem bomb 1 pękają­
cych nad uchem granatów są nadal dla 
niego świeże. Może to lub owo nazwisko 
kolegów z kompanii uleciało z pamięci, 
może nie zawsze przypomina sobie nazwy 
miast i miasteczek, wsi i przysiółków, 
przez które wiodła droga wojenna, nie za- 

' wodzi jednak pamięć, gdy trzeba odtwo­
rzyć przebieg bitwy. Pam'ęta każdą nie­
malże potyczkę, pamięta liczbę zniszczo­
nych czołgów, które tarasowały drogę do 
wolności.

Posłuchaj, Czytelniku, jego opowiadania.

JEDNOSTKA nasza stanęła wreszcie nad 
Wisłą. Noc była wyjątkowo ciemna i 
mroźna. Przy blasku krytej w rękawie za­

pałki ledwo odczytać można było na przy­
drożnym słupie nazwę wsi: — Gromada 
Piaski. A więc niedaleko Rembertów. Po 
forsownym marszu żołn erzc okutani w szy. 
nele starają się zasnąć. Tylko zwiadowców 
noc ta nie darzy spoczynkiem. Tam, za Wi­
słą. czeka wróg uzbrojony po zęby, planu­
jący operację, wzmacniający obronę. Trze- 
Im go wyśledzić, przejrzeć jego plany i ża­
rnie rżenia.

Bienemy małe pontonikl I w drogę. 
Bezszelestnie, z napiętą uwagą. Za dobrych 
kilkanaście minut Wisła za nami. Przed 
nami zaś pierwsza i druga Iin!a obronna. 
W nich przyczajony, gotowy na wszystko 
faszysta. Noc sprzyja. Zorientowa'iśmy się 
już dość dobrze w położeniu pozycji wroga. 
Wystarczy, r.by zdać meldunek z pomyśl­
nie wykonanego zadania. Kiedy wracam-, 
listopadowy poranek zwolna wyłania się 
z mgieł. Tuż prawie przy samym brzegu 
jeden z kolegów natrafia na minę. 
Rozszarpuje mu ona nogę i alarmuje 
przyczajonych faszystów. Grad pocisków 
sypie się w naszą stronę. Płyniemy przez 
Wisłę z powrotem pod huraganowym ob­
strzałem, szczęśliwie jednak dobijamy do 
swej jednostki, raportując o wykonaniu za­
dania.

SZTURM NA WISŁĘ
4 p STYCZEŃ pamiętnego 1945 roku.
* Cały obszar nieprzyjacielskiej obro­
ny znajduje się pod ogniem. Lecą płonące 
pociski na drugi brzeg Wisły. Zamarznięta

Zwycięskim szlakiem
rzeka sprzyja naszemu szturmowi.

— Za swobodnuju Polsztt — agońl — 
brznrą komendy radzieckich oficerów.

— Za wolną Polskę — ognia! — wołają 
na swych stanowiskach Polacy.

A potem słychać już tylko gromko wy­
rzucane słowa:

— Agoń!... Ognia!... Agońl... Og­
nia! ...

Padają pierwsi zabici 1 ranni. Faszyści 
bronią się zażarcie. Ustępują jednak krok 
za krokiem, oddają ulicę po ulicy, dom za 
domem. Po raz pierwszy od tylu lat jesteś­
my w Warszawie, w wolnej stolicy Polski, 
P.adość nasza nic ma granic. Jest'tak wiel­
ka, jak wielką Jest nienawiść do faszystów.

To defiladzie, która odbyła się na ulicach 
wyzwolonej Warszawy, ruszamy dalej na 
zachód. Idziemy wyzwalać resztę ziem pol­
skich, Idziemy dobić hitlerowską bestię w 
jej własnym legowisku.

NA ULICACH BYDGOSZCZY
no STY’CZNIA o świcie, od strony To- 

runią wkraczamy w ulice Bydgosz­
czy. Głucho dudnią gąsienice czołgów. Na 
pancerzach, z automatami gotowymi do 
strzału, siedzą chłopcy z piechoty zmotory­
zowanej. Nagle... gdzieś zza zaułków 
bryzgają serie nieprzyjacielskich ceka- 
emów, za domami odzywa się moździerz.

Kryjcmy się pod ścianami murów. Pierw 
s), jak zawsze posuwamy się my — zwia­
dowcy. Niedługo prowadzimy pierwszych 
jeńców do sztabu. Informują oni o sile i 
rozmieszczeniu hitlerowskiej załóg'. Siły 
przeciwnika są więc już znane. Czołgi ru­
sza ią w bój.

Pięć dni niszczymy niemieckie punkty 
oporu. Wslka jest ciężka 1 żmudna. Hitle­
rowcy wyparci z jednego punktu oporu 
przenoszą rozebrane cekacmy na Inne miej 
sca 1 na powrót rozpoczynają strzelaninę. 
Uciekają dopiero w sobotę. W mieście u- 
kazuje się milicja z. biało-czerwonymi opa­
skami na rękawach. Na bramach domów, 
na dachach powiewają na wietrze polskie 
sztandary.

KOŁOBRZEG NASZ!

USIANY kamiennymi nagrobkam', gó­
rujący nad szosą 1 samym miastem Ko­

łobrzegiem — cmentarz, jest dogodnym dla 
wroga punktem obrony. Zasiania nam do­
stęp do miasta. Nieprzyjaciel chcąc zwięk­
szyć siłę oporu bronionego punktu poroz- 
mieszczał w domach położonych na pra­
wym Jego skraju gniazda cekacmów i er­
kaemów.

Podczas, gdy rozwija- się natarcie, nasza 
grupa zwiadowców przedziera się do mia­
sta drogą prowadzącą od Kędzielna. Otrzy­
mujemy rokaz rozminowania mostu. Po 
kilku bezskutecznych próbach zmuszeni je­
dnak jesteśmy się wycofać. Na krótko prze 
cięż. To samo zadanie otrzymujemy nieco 
później, w mniejszej już Jednak grupie. 
Razem ze mną idzie porucznik German i 
radziecki kapitan Micdwied’ew, Pod sil­
nym obstrzałem udoje nam się dotrzeć do 
mostu i unieszkodliwić ładunki. Tymcza­
sem zwiększa się siła natarcia. Nad nami 
z hukiem przewalają się czołgi. My trwa­
my na posterunku — przy ładunkach. Kie­
dy wreszcie przj biega łącznik, aby nas 
zwolnić ze stanowiska, zdobyte już są 
budynki kołobrzeskiej gazowni.

Nad ranem opanowany zostaje cały port. 
Całe wybrzeże pokryło się polskimi mun­
durami. Na wieży latarni morskiej powie­
wa biało-czerwona chorągiew. Mimo śm'er 
telnego zmęczenia, kto żyw biegi do morza, 
by choć umoczyć palce w słonej wodzie. W 
powietrzu wybuchały nie kończące się sal­
wy na wiwat.

FORSUJEMY ODRĘ

Ci AŁY dzień jechaliśmy w tumanach 
J białego kurzu. Poszliśmy naprzód w 
szeregach nic kończących się kolumn — na 

łożach dział, w samochodach, przyczepkaeh, 
pieszo. Było już zupełnie ciemno, gdy z 
pierwszych szeregów podniósł się okrzyk: 
ODRA!

I tułaj właśnie — w Kostrzynlu nad Odrą 
— przeżyłem mój wielki dzień. Przed całą 
kompanią zwiadowczą odczytano rozkaz 
dowódcy I Arm'i Wojska Polskiego. W roz­
kazie była mowa o odznaczeniu plutono­
wego Leona Wasilewicza Krzyżem Walecz­
nych za wyróżnienie s’ę w walkach o Ko­
łobrzeg, za niedopuszczenie do wysadzenia 
mostu przez hitlerowców.

... Wcześniutkim rankiem brzeg rzeki 
z'ał nieprzerwanym ogniem. Artyleria puł­
kowa i dywizyjna prowadziły obstrzał na 
hitlerow ską linię obronną. Po kilku godzi­
nach z Krzyżem Walecznych na piersi — 
wraz z całą kompanią forsowałem Odrę.

ZDOBYWAŁEM BERLIN

POWIETRZE drgało od nieustannych 
wybuchów bomb i pocisków. Miasto 
tonęło w kłębach dymu. W górze, z wy- 

c'em przelatywały radzieckie samoloty. Z 
piwnic, zmienionych w ąjlne punkty oporu, 
nieprzyjaciel prowadzi krzyżowy og’eń 
wzdłuż ulicy, którą szturmowała piechota. 
O każdy dom, o każdy wyłom toczyła się 
zacięta walka.

Ki"dy zdawało się, że nlesposób będzie 
dalej się posuwać, drogę zaczęli forsować 
radzieccy czołgiści. Ruszyły najpierw dwa, 
potem cztery, potem sześć maszyn, potem... 
trudno je było zliczyć. „Doborowe" armie 
SS i SA w panicznym popłochu rzucały st' 
do ucieczki, by g'nąć z rąk żołnierzy na­
cierających z przeciwnej strony.

Z nastaniem zmroku łuny pokryły niebo. 
Jak okiem sięgnąć Berlin płonął. Coraz da­
lej posuwały się ze wszystkich stron mia­
sta oddziały Arm’l Radzieckiej. Krok w 
krok, obok okrytych chwałą radzieckich 
żołnierzy posuwaliśmy się my — żołnierze 
ludowego Wojska Polskiego. 8zl’śmy jak 
lawina, z okrzykiem r» ustach: za Wars-a- 
wę! Okrzyk ten zlewał się z hukiem wybu­
chających granatów i oenlem eeka**xnów, 
z łoskotem przesuwanych pod rony skrz”- 
rek z amunicją, z łoskotem walących się 
ścian.

2 mała o godzinie 5 rano snotkallśmy s'ę 
w ogniu waikt z nacierającymi ze strony 
przeciwnej radzieckimi towarzyszami. O- 
bok czerwonego szfan-’a-u zak--4'ł" b’ało- 
crerwona flaga. W godzinę później t'»n 
sam»"o drH dokoła do nas wieść — BER­
LIN SKAPITULOWAŁ,

Berlin został zdobyty. Zdobyta została 
oeteżna twierdza, legowisko fa»rystv, naje­
żone tys'ąeaml bunkrów I zapór, ufortyfi- 
kc”-nn”ch domów i dzielnic.

Polskie 1 radzieckie s’łnndary, za‘kn'e- 
t" na gruzach twi«>”dzv faszyzmu, gt—łlw 
chwałę braterstwa b«-onl oolsklch I radzi-- 
kich żołnierzy, chwa’e wieczystej przyjaż 
ni obu naszych narodów.

Zapisał:
ZENON KARPIŃSKI



•ROZDZMŁ PIERWSZY.

' REJESTR NARODZIN

OPRAWNE w tekturę 
księgi urzędnika sta 
nu cywilnego do złu­
dzenia przypominają 

akta notariusza:
„Dnia tego, a tego, tyslącdzle- 

wląćsct..... roku stanął przede mną
Paweł X z zawodu elektromonter, 
zamieszkały w Koszalinie przy 
nllcy z..... numer Jedenaście i
oświadczył, te żona jego Magdale 
na X z domu Y powiła w dniu 
'siódmego maja tysłącdzlewlęć- 
set..... roku potomka płci męskiej, 
któremu dano na imię Henryk..."

Strony ksiąg są skrupulatnie 
numerowane, wypełnione czy­
telnym pismem, udostojnione 
urzędową pieczęcią. Może się 
zdarzyć, że jakiś przyszły szpe 
racz szukać w nich będzie do­
kumentu do biografii któregoś 
z przyszłych wielkich ludzi.

Na razie szukamy tylko 
■dziecka, które przyszło na 
świat w roku 1945 — rpku zwy 
cięstwa nad hitleryzmem. I 
przyznać trzeba, że nie mamy z 
tym dużo kłopotu, dzieci już w 
tym czasie urodziło się w Ko­
szalinie wiele. Spośród wielu- 
set nazwisk w rejestrze wy­
bieramy jedno. Adam Pu­
ławski, urodzony pierwszego 
•września. Pierwszego września, 
w szóstą rocznicę wybuchu 
wojny!

Mimo woli nasuwają się po- 
* równania tamtych okrutnych 
dni wrześniowych, kiedy nad 
Polską huczały hitlerowskie 
samoloty, kiedy paliła się 
Warszawa, a ludzie porzucali 
domy, ziemię, fabryki — ucie­
kali przed wojną; porównania 
Ostatniego września „tamtej" 
— jak mówią ludzie — Polski 
i pierwszego września tej no­
wej, która, jak mały Adam Pu­
ławski, dopiero się do życia 
przygotowywała. Szkoda, że 
Urzędnik ptanu cywilnego —

notariusz ludzkich metryk, 
ludzkich narodzin i zgonów, 
nie jest zarazem kronikarzem 
klęsk i odrodzeń swojej zie­
mi, swego miasta, regionu, kra 
ju. Wtedy by na kartach u- 
rzędowej księgi obok rejestru 
tego czy innego człowieka no­
tował wydarzenia, które czło­
wiekowi towarzyszyły. Przy 
dokumencie Adama Puławskie 
go wpisałby zapewne takie 
słowa:

— „Rok 1945. w lutym 1 w mar- 
przeciągnęły tędy walczące ze 

8©bą armie. W maju skończyła się 
długotrwała wojna. Koszalin i wo 
Jewództwo koszalińskie w ruinie. 
Zdewastowane wsie i miasta, go­
spodarstwa chłopskie i fabryM* 
Zatopione pola i łąki. Wokoło dy­
mią jeszcze zgliszcza. Każdego 
dnia jednak przybywają nowi 
osadnicy. Koszalińskie rozgwarza 
Bi< polską mową.“

Taki, obok rejes.tru Adama 
żuławskiego, byłby (taki jest 
w istocie), rejestr ponownych 
dla Polski narodzin Koszaliń­
skiej Ziemi.

ROZDZIAŁ DRUGI:

dzieciństwo dwóch braci

A DAM prawdopodobnie m!e 
r szka — tak nas objaśnio­

no — na peryferiach ulicy

Zwycięstwa. Idziemy w tę o- 
kolicę. Kluczymy wśród jedno 
piętrowych domków, między 
parkanami zakwitających o 
tej porze ogrodów. Ciche i 
wąskie uliczki noszą znajome 
i bliskie nazwiska: Żeromskie 
go, Grottgera, Chełmońskiego, 
Wyspiańskiego, Boy‘a-Żeleń- 
skiego. Reymonta, Kasprowi­
cza... Co za wspaniała dla dzie 
sięcioletniego obywatela lekcja 
ojczystej kultury! „Obywate­
la", niestety, nie możemy zna-

leźć. Całe szczęście, że w no­
tesie mamy jeszcze kilka in­
nych nazwisk: — Lucyna Ha­
lina Fenska — urodzona dru­
giego sierpnia 1945. Anna Kry 
styna Kuczyńska — urodzona 
dwudziestego siódmego sierp­
nia 1945. Henryk Hryniewicz
— czwartego września 1945. 
Antoni Jaśkowiak — czterna­
stego października 1945. Woj­
ciech Jerzy Piekutowski — 
dwudziestego szóstego listopa­
da 1945. Ryszard Arentowski
— urodzony trzydziestego li­
stopada 1945...

Wybór padł na Arentowskie 
go. Żeby go poznać, trzeba się 
przejść na drugi koniec mia­
sta, na ulicę Rokossowskiego. 
Tam pod numerem 23 gospoda­
rzą rodzice Ryszarda. Chło­
piec jeszcze nie wrócił ze 
szkoły, ojciec zaprasza do mie­
szkania i „służy Informacjami". 
Wyjmujemy papierosy.

— Proszę, „Żeglarze".
— Dziękuję, przyzwyczaiłem 

się do „Sportów". A zresztą

wszystko jedno. I te i tamte 
nie najlepsze. Ho, ho! Niejed­
nego papierosa już się w życiu 
paliło. W czasie, gdy się uro­
dził Rysio, to akurat skręty z 
machorki.

Rysio urodził się dwudzie­
stego piątego dnia pobytu Ste­
fana Arentowskiego w Kosza­
linie. Arentowski dobrze pa­
mięta tamte czasy. Opowiada, 
z jakim to dobytkiem przybył 
na Ziemie Odzyskane. „Za ro­
werem ciągnąłem krowę — mó 
wi — a żona pchała wózek".

Stare to już doprawdy dzie­
je. Ciekawe jednak, że wszys­
cy przechowujemy je w parnię 
ci. Życie było twarde. Pach­
niało jeszcze razowcem daw­
nych lat, spalenizną minionej 
wojny. Jak ostry, gryzący 
dym machorki wgryzało się nie 
raz w człowieka zwątpienie, 
jakieś rozsiewane po kątach 
straszydła o rychłej, nowej 
wojnie. Arentowski twierdzi, 
że Rysio w takim czasie uro­
dził się na pomyślność rodzi­
nie. I dodaje, że mimo wszyst­
ko dobrze się urodził, bez po­
równania lepiej od starszego 
brata. Starszy miał rok, kiedy 
napadli na Polskę niemieccy 
faszyści, trzy lata, gdy mu za­
brali i uwięzili ojca, sponie-

10 LAT RYSIA
wierali matkę, a jego samego 
— trzyletniego bobasa — potur 
bowali i przestraszyli. Rysiek, 
chociaż młodszy, prześciga 
brata w nauce. Stanowczo Ry­
siek urodził się na dobre ży­
cie, na radośniejsze od brata 
dzieciństwo.

ROZDZIAŁ TW'!.
PIERWSZE SPOTKANIE 

Z TRAKTOREM
p OMYSLEC tylko jak szyb- 
1 ko u nas ludzie dojrzewa-

ją. Ryszard raczkować nawet 
dołTrze jeszcze nie potrafił, a 
już zapoznał się z mechaniza­
cją. Do Koszalina nadeszły w 
1946 pierwsze traktory. Trze­
ba je było gdzieś wypróbować. 
Wybrano pole Arentowskich. 
Takim sposobem ojciec już 
pierwszej na nowej gospodar­
ce wiosny miał wcześnie za­
oraną ziemię, a synek „dziec­
kiem w kołysce" nabrał zami­
łowania do mechaniki.

W 1946 roku Arentowski 
miał już w swojej zagrodzie 
dwa zakupione dzięki uzyska­
nej od państwa pożyczce ko­
nie, dwie krowy, świnie i drób. 
Arentowski chwali sobie bar­
dzo te państwowe pożyczki. W 
1950 r. na przykład — dzieli się 
swymi gospodarskimi przeży­
ciami — padł mu przy pracy 
jeden z koni, a w 1951 — kro­
wa. Za uzyskaną ponownie po­
życzkę mógł uzupełnić ubytek. 
Kiwa z uznaniem głową. Przy­
jemnie jest odczuwać, że pań­
stwo tak dba o człowieka.

Słuchamy zwierzeń Arentow 
skiego i próbujemy uogólnić 
jego doświadczenia:

— Państwo już w pierwszym o- 
kresle udzieliło osiedlającym się 
na Pomorzu Zachodnim doraźnej 
pomocy ni sumę ponad 40 milio­
nów złotych w gotówce, 2 5*0 tui 
żywności, tysiące sztuk bielizny, 
odzieży i sprzętu domowego. W 
tym samym okresie amerykańskie 
broszury propagandowe, rozmaite 
amerykańskie radlo-szczekaczkl 
ogłosiły polskie Ziemie Odzyska­
ne „krajem śmierci", wróżyły, Jak 
Pytla deirlcka, że „Polacy nie bę­
dą w stanie Ziem Nadodrzańskłch 
zaludnić, ani zagospodarować". A 
tu, na Pomorzu Zachodnim, na te 
renach dzisiejszych województw 
szczecińskiego i koszalińskiego by­
ło Już w lutym 1946 roku przeszło 
421 tysięcy ludności polskiej, w 
styczniu 1947 r. 761 tysięcy, a w 
czerwcu 1947 r. około 863 tysiące. 
Przybywali na ziemie Pomorza 
Zachodniego coraz to nowi’ osied­
leńcy ze wszystkich zakątków kra 
Ju, rodzili się i rodzą coraz to no­
wi Ryslowle, Wojtusle, Anusie 1 
Krystynkl. Urzędnik stanu cywil­
nego miał 1 ma pełne ręce roboty.

ROZDZIAŁ CZWARTY:

CZERWONE KWIATY 
KWITNĄ W GRUDNIU

17 IEGAJĄC młodymi nóżka- 
mi po łąkach i polach pod­

miejskich uczył się Rysiek od 
łąk i pól barw i zapachów. Do 
wiadywał się od przyrody, że 
wiosną jest zielono, a latem 
żółto od słonecznego światła, 
że chabry w zbożu kwitną błę­
kitem, a maki czerwienią się 
purpurą. Chabry i czerwone 
kwiaty maków kojarzyły mu 
się w dziecięcych pojęciach ze 
skwarem upalnego lata, gdy 
ojciec wracał zmęczony z pola 
1 niedużo miał czasu na zaba­
wy z synem. Aż naraz wszyst­
ko się odmieniło. Rysiek do­
świadczył pierwszej niespo­
dzianki. Na świecie było zim­
no i mama nie pozwalała o­

puszczać przytulnej izby. Za 
oknami padały białe płatki 
śniegu. Na tle tych płatków —- 
co za dziwy! — zakwitły któ­
regoś dnia czerwone kwiaty.

Był właśnie grudzień. Rok 
1948. Koszalin czerwonymi 
sztandarami witał zjednocze­
nie polskiego ruchu robotni­
czego, I Kongres Polskiej Zje­
dnoczonej Partii Robotniczej.

— Do tego czasu Polska, prowa­
dzona przez ludzi partii, zabczple 
czyta swolą niepodległość 1 nieza­
wisłość, nienaruszalność granic na 
Odrze, Nysie Łużyckiej I Bałtyku. 
Do tego czasu Polska utrwaliła so 
Jusz i braterska przyjaźń ze zwtąz 
kłem Radzieckim, zrodzoną z tego 
sojuszu możność niczym nieskrę­
powanego rozwoju. W roku na­
stępnym — 1919 (Rysiek miał Już 
wtedy cztery lata, a ojciec pierw­
sze maszyny w swoim gospodar­
stwie), robotnicy i cblopi, ludzie 
pracy całego kraju ukończyli po­
myślnie nakreślony w 1947 r. przez 
partię | rząd Plan Trzyletni. Pod 
koniec tego planu, który wyko­
nany został dwa miesiące przed 
terminem wartość ogólna produk­
cji wielkiego I średniego przemy­
słu osiągnęła w Polsce już 13,3 
miliardy złotych w cenach nie­
zmiennych, czyli 177 procent sta­
nu przedwojennego. W przelicze­
niu zaś na Jednego mieszkańca 
256 procent w porównaniu z 197.8 
rokiem. Ziemie Odzyskane pod ko 
nlec Planu Trzyletniego zmienny 
swoją nazwę. Stały się Ziemiami 
Zachodnimi. Zagospodarowaliśmy 
Je 1 zaludniliśmy. Są nierozdzielną 
częścią Polski.

W 1949 roku rodzice posłali 
Rysia do przedszkola. Tam u- 
czył się wierszy i piosenek o 
pięknie Ojczyzny, o budującej 
się Warszawie. Rósł i „męt­
niał". Sztandary jednak do dzi 
siaj kojarzą mu się z kwiata­
mi.

ROZDZIAŁ PIĄTY:
ABECADŁO Z PIECA SPADŁO

17 OK 1952. Październik. Dzie 
zdobią w zieleń i girlan 

dy, przystrajają chorągiewka­
mi izby swojej szkoły. Jutro 
wielkie święto — wybory.

Ojciec Ryszarda Arentow- 
skiego codziennie znika na dłu 
go z domu i codziennie wieczo 
rem przynosi ze sobą plik ga­
zet, ulotek, książeczek. Radio 
cichutko przygrywa, rodzina 
zasiada do stołu, a ojciec czyta 
głośno przy kolacji:

„Obrona pokoju, obrona niepod­
ległości 1 nienaruszalności granic 
Polski — oto program Frontu Na­
rodowego."

Rysiek nie umie jeszcze czy­
tać. Dopiero przed miesiącem 
rozpoczął edukację. Stawia 
pierwsze litery w szkolnym ze 
szycie: A, B, C. — A, B, C — 
sylabizuje z elementarza. Na 
ścianach klasy wiszą portrety 
wielkich Polaków. Rysiek zna 
już ich nazwiska: Ludwik Wa­
ryński, Jarosław Dąbrowski, 
Tadeusz Kościuszko... Kościusz 
ko! I Rysiek pojmuje naraz 
całe abecadło. — A, B, C — 
tak, tak, proszę pani, tatuś czy 
tał w gazecie — to nazwy wiel 

kich pieców w hucie Kościusz­
ko!

Nauczycielka czyta dzieciom 
wierszyk Juliana Tuwima: 
„Abecadło z pieca spadło..." — 
Ależ oczywiście! W blasku hut 
niczych pieców rozkwita nowa 

Polska. Rośnie tonami wyrą­
banego węgla, betonem świe­
żych murów, twardnieje spi­
żem wytopionej stali. Każda 
nowa tona węgla, każdy kilo­
gram dźwięczącej stali to rów 
nież i nowa szkoła, nowa książ 
ka, nowy podręcznik dla dzie­
ci.

— Przed wojną w Polsce milion 
dzieci było poza szkolą. Ogromna 
Ich większość nie ińlala możności 
przekroczyć progu piątej klasy. 
Tylko 43 procent dzieci w ealj-m 
kraju mogło uczęszczać do szkoły 
siedmioklasowej, 80 — 90 procent 
dzieci wiejskich uczęszczało do 
szkoły niepełnej, popadając czę­
sto we wtórny analfabetyzm. — 
W roku 1932, gdy Ryszard Aren­
towski założył po raz pierwszy 
tornister na plecy, zbliżyliśmy się 
wielce do pełnej realizacji zasady 
siedmioletniej szkoły podstawowe) 
dla wszystkich dzieci. W roku 
1952 74 procent ogółu młodzieży 
w szkołach średnich 1 zawodowych 
to córki I synowie chłopów i ro­
botników.

Rysiek w pierwszej i dru­
giej klasie łatwo dał sobie ra­
dę z elementarzem. Teraz (w 
klasie trzeciej) najchętniej u- 
czy się geografii ojczystego kra 
ju. Geografia urzeka dziecięce 
marz-nfa rhłonca

— Powstałą w całym kraju gi­
ganty Planu Sześcioletniego: No­
wa Huta, huta „Warszawa", huta 
„Częstochowa". Elektrownia w Ja

worznle, elektrownia w Miechowi 
cach, elektrociepłownia na Stera­
niu. Powitają fabryki samocho­
dów osobowych w Warszawie 1 clę 
żarowych w Lublinie, Dźwigają 
Się od fundamentów hale Fabryui 
Maszyn Żniwnych w Poznanlu- 
Starolęce, fabryki nawozów sztucz 
nych w Kędzierzynie. Powstaje 
fabryka włókna sztucznego w Go­
rzowie, powstają cementownie 
„Odra" w Opolu 1 „Wierzbica" 
pod Radomiem, cegielnia „Zesla- 
wlce" i kopalnia soli potasowych w 
Kole kolo Poznania. Nad nowymi 
ulicami Warszawy wybija w niebo 
smukła wieżycą Pałacu Kultury 
— daru radzieckich przyjaciół. 
Na wsi powstają setki spółdzielń 
produkcyjnych, przybywają na 
wieś traktory I kpmbajny, nad 
chałupami wiejskimi zapalą się *y 
ślące gwiazd elektrycznych ta*

rówek. Rośnie produkcją rolna. 
W 1934 rifku sami tylko chłopi, 
spółdzielcy powiatu sławneńsklego 
uprawiają 823 hektarów buraków 
cukrowych, spółdzielcy powiatu 
szczecineckiego 883 hektary, spół- 
dzlelnla produkcyjna w Choćml-

Ryśkowi znudziła się już roz 
mowa z dorosłymi. Niecierpli­
wie spogląda w okno. Obciął­
by, jak najprędzej do kolegów, 
do zabawy.

JERZY KARPIŃSKI

rowku uzyskała 383 kwintali bura 
ków cukrowych z hektara, a chłop 
indywidualny rranelszek Patkow­
ski z Kobylnicy w powiecie 
Słupsk otrzymał z malej działki 
w przeliczeniu 680 kwintali z hek­
tara.

...W roku 1954 Rysio Aren­
towski, który dotychczas uczył 
się geografii tylko z książek, 
wybiera się osobiście „poznać 
teren". Jedzie z kolegami na 
wakacje, w lasy i nad jeziora 
Ziemi Lubuskiej.

Abecadło z pieca spadło! Z 
trudu hutnika i górnika, inży­
niera, chłopa i kolejarza jaś­
nieje szczęśliwe dzieciństwo 
Rysiów i młodość szczęśliwej, 
pięknej Ojczyzny.

ROZDZIAŁ SZÓSTY:

DZIESIĘCIOLATEK

I“A OPALAMY któregoś tam 
U z rzędu papierosa. Aren- 
towsKi —• długoletni czioneK 
Komisji Rolnej i od
5 gruonia lata Foku radny 
miejski — poznaje nas z dzi­
siejszym stanem swego gospo­
darstwa: trzy Krowy w 
oborze, dwa Konie w staj­
ni, w chlewni pięć uusciui- 
kich świnek, pod szopami i 
w polu wszystkie pouzeone w 
gospodarce narzędzia. Wszyst­
kie dostawy dla państwa wy­
pełnione w terminie. Obejścia 
gospodarskie poiządnle odbu­
dowane, zasobne.

Wraca ze szkoły Rysiek. Kła 
nia się po pioniersku i — wca­
le nie przeczuwając, ze będzie 
bohaterem tego opowiadania 
— przyłącza się do rozmowy.

Czym chclałby być jaw do­
rośnie? To przecież takie ja­
sne — tokarzem. Mówią lu­
dzie, te piękna jest praca to­
karza, buduje takie ciekawe 
maszyny. Pozdrawiał tokarzy, 
gdy defilowali w pochodzie 
pierwszomajowym. Bardzo m t 
się podobały ich kombinezony.

— Muszę mu chyba taki kom 
binezon kupić do zabawy — 
wtrąca ojciec. — Zaoszczędzi­
łem trochę na ostatniej obniż­
ce cen, to i synkowi łatwiej 
mogę przyjemność sprawić.

— A w zeszłym roku po ob­
niżce cen kupił tatuś nowy 
pług! — wykrzykuje Rysiek.

Śmiejemy się z rezolutno- 
ści małego.

Ojciec głaszcze benlaminka 
po płowej czuprynie.



Przeglądając tekę satyry
Tak dla faszystowskich Niemiec skończył się

POKÓJ ZWYCIĘŻA
(„Szpilki")

„PROSZĘ PŁACIC"
________________________ („Szpilki")

W dziesiątą rocznicę wybuchu wojny

PIECK I PIKEIJIAUBA („Szpilki")

rok 1953(„SzplYkl")

rok 1955LEKCJA DISTOJtll
G. Szpilki")

rok 1953 W Korei

G,Świat")ZJEDNOCZONYMI SIŁAMI NARODÓWWIŁAMI „NARODÓW ZJEDNOCZONYCH" G,Trybun* _WoloW|

ODBUDOWA WARSZAWY DLA POKOJU, A NIE DLA 
DRUGIEJ WOJNY.

 („Szpilki”)

rok 1949
Utworzenie Niemieckiej Republiki Demokratycznej za­

pewnia pokój Europie.

rok 1950

— ZDAJE MI SIĘ, ŻE ZBUDOWALI
NOWY CHIŃSKI MUR.

wg „Szpilek"

rok 1945
rok 1948 rok 1949


